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Po Stryju ••• Lublin. 

Nowy akt teroru komunistycznego. 
Wśród sprawców rozruchów lubelskich było ty!ko.10 proc. bezrobotnych. 

Z Lublina ~elefonuja;: 
Pachołkowie moskiewskie$!~ kominf.er 

nu nie próżnują i wykonują wydany przez 
Zinowiewa rozkaz wywoływania zabu
rzeń w Polsce. Po krwawej środzie stryj 
ski.ei chciano u.rza.d~ć oodobnv krwawy 
wYstep w LubHnie wzg-Iędnie sorowoko
wać rozlew krwi. Tylko dzieki ofiarnemu 
1>o,św:ięceniu poolicii slrończvło sie na kUku 
nastu rannych l>01fciant.ach. 

Jak już donieśliśmv 1>rzedtem. wczo
raj w południe tłum bezrobotnych w licz 
bie 400 do 500 osób demonstrował przed 
magistratem. usiłując wtargnać do środka. 

O g-<>dzin~e 12 deleg-acia z Humu p.rzy
bY'ła do mag-isrratu i zaż~dara natvchmia
stowe$!o uTUlchoomienia robót. Naturalni,e 
żądanie to w dniaoh najbliższych ni.e mo 
że bY'ć sl>etnlone. srovż uzależnione iest 0-
no od kredytów pańgtwowych. które ze 
'WZlR:lędu na stan s·karbu oaństwa nie mo 
P.'a.. być udz;ielane w dostateCZJnel mi·erre. 

W 'tvm sen'sle ma·g-isfraf oozielH rzecz.<> 
wei odoowi,edzi dele$!acji. pr-zV'Czem pre
zvdlmn ma~istra'fu oświadczyło. że CZyn! 
usHne s'f,a;rania. abv przy robofach mdejs
koiob zatrudnić iak najwięcej bezrobotnych 

Odrowiedt ta nie za-ctowoJ.ifa demon
skantów. wśród których uwiiali sie agita 
torzY komunłstyczru. Jeden z nkh umyśl 
nie zranił sie sam w reke. dw60h innych 
wzieto gQ ,pod ramiona. wywołuiac wrze 
nie wśród z,$!romadzoneg-o H'Ua11u. 

Wkrófce na skonsvg-nowana ,oo14cję i 
mach maltis'f.rahl 

DOsypał sie srrad kamieni. 

Uj~cie niebezpiecznego 
zbrodniarza. 

Karol Nowak, 
wIelokrotny morderca i groźny bandyta, 
który teroryzował całe Kujawy i część 

Pomorza, został, jak już donosiliśmy 
ujęty przez policję we wsi Szopla, 

pow. łowickiego. 

WszY'SlkIe szyby w Murach ma,g>istra 
fu od ulicv rosta'tv wybite. Kilku oolicjan
tów wstało zranionych oooiskami: kamie
ni. Gdy nie pOmag-a1y nawołyWania poli 
cji do rozejścia sie. zarza.dzono szarże od
dzialu konne~ palicti. W ten soosób przY 
wrócono spok-6j. 

Należy POd'kreślić, że zaMcla te byłyz 
2Óry 1>I"ZYfro(()wane i 

u1>lanowane p.rzez IrolltUllłstów. 
SwiadcZ'V o tern fakt. że iUJi wczoraj in 

formowano pewnych urzędników ma..~i
s tra tu. aby 

nie orzychodzili dziś do biura. 
g-dyŻ będZJie atak bezrobotnych na magi;.. 
strat. Nasfetmie prz,emawia równ(eź za 
tern i IQ. te cześć demonstrantów 

Dt"zYDłiosła ze sobą kamienle. 
W czasie likWidacji zajścia poliCja .pań 

mowa zachowała zimną kr,ew I zdołała 
przyw;fóclĆ spokój bez utycia bronł, mi
mo, że była zasypywana gradem kamie
ni. 

W lej chwiH panuje w mieŚCie zU!pel,. 
ny spokój. 

Teleł<Jlnem. 
W uzutpełnien!u doniesień z Lublina 

w SlPrawie zajść przed magisfra<tem nad
mienić na·lety, itż thnn demonstrantów 
pr6cz policjantów, 

paturbOlW·a' równie1: dOltkJhvłe 
ni,eWtórych z pośród sm-ażaków wezwa
nych do 'pomocy. A~to~wall() razem 42 
OSOby 

w tern dwóch bezro:bomych. 
Okazuje się że komuniści, j1tż rano 

dnia krytycznegO ,glosili, 
że magIstrat będzie rozbity. 

Rannych ogółem 10 os6b. 
Ze nie doszło do katastrofalnych zajść 

- za wd.zięcz.ać na}eży cz.udno ,ści policji, 
kt6ra już onegdai aresmowata gł6wnych 
przyW6dców komtmisityc.z.nych. 

ONEGDAJSZE ARESZTOWAM~ KO· 
MUNISTÓW. 

Władza policJi politycznej w Lublinie 
po dlugi-ch, mozolnyclI · dochodzeniach 
Motda zebrać 

duto materiału stwłenlzającego, 
te mitJ.scowa organiza-cja komunistyczna 
gotowała sIę już od dłuższego czasu d<> 
antypaństwoW"Y'Ch wysta.J)i~ń na dzIeń 
1 maja. Przyw6d,cy komunisJtyczni zwłąz 
Iku miejsco·wego komunikowali słę w 'tej 
Sprawie przy udzIale ~ednego z dozorców 
więzIermych 

rtapO!mocą Hsiów sz.yń'owalnycb 
z wybitnie:tszyml komunistami, 5iedzący
m! w więzieniu łulbelskiem. Policja are
szfowała najczy:nnIejszych w tej sprawie 
członków miejscowego zWłś\zku komuni· 
s.fY'Cznego w osobach Ohaima Griins~era, 
SmlulaRede'I'mana, Berka Luksemberga 
i Pinkusa Berlanda. 

MM ea.: *$**MiHiti+ 4ąflIDłHllM 

Zemsta syn6w na kochanJ(u matki. 
Tragedja w rodzinie Angierman6w. 

(Od własnego korespondenta). 
Lwów, 7 IV. Wdowa po zmarłym nie

dawno pośle do sejmu ustawodawczego 
Angiermanie, p. Anna Angiermanowa pod 
wpływem swojego kochanka, administra
tora majątku ziemskiego Wacława Pa
sterczyka 

wydziedziczyła swoich trzech 
synów, z ktÓrych dwaj sa, studentami uni
wersytetu. 

Mszcza,c się za to synowie Angierma
nowej postanowili 

zsstrzeUć Pasterczyks 

i w tym celu wynajęli parobka, kt6ry cza 
tował na Pasterczyka na stacji kolejowej 
Boguchwala pod Lwowem, gdzie wyżej 
wymieniony miał wysiąść. W ostatniej 
chwili jednak parobek 

zląkł się konsekwencyJ czynu. 
Wobec tego Karol Angierman wyrw.ał mu 
dubeltówkę i strzelił do wsiadającego do 
powozu Pasterczyka kładąc go 

trupem 
na miejscu. Braci Angermanów areszto
wano. 

--:0:'--

Demonstracja kobiet w ratuszu lwowskim. 
Lwów. 7. 4. - Wczorai około .srodziny 

10 rano zebralo się w budynku ratusza 
mnóstwo kobiet. Ż'Otl bezrobotnych. któ
rym prezYdent Neuman obiecał w ubleldY 
czwartek zaoomolZi świąteczne w naturze 
ale z DOwodu braku zaJ)asów jej nie udzie 
iiI. 

Poczekalnię prezydenta. korytarze i 
schody ratusza zaległo pOnad sto kohiet. 
Gdy wybrane w myśl żądania prezydenta 

Neumana deleg-a'cIe powrócitv do z~~roma 
dzo.nvch z niczem. tłum kobiet orzybrał 
llrożna postawe. zwtaszcz,a iż w tej chwi 
li ziawiła s'ie większa liczba bezrobotnych 
mężczyzn. Powstał wrzask i OO'sypały 
się pod adresem prezydc,nta Neumana z70 
rzeczenia i od:grażanie sie. Zawezwana pO 

Jicia z trudem opróżniła około godzIny 1 
2"J.Ii.<!ch ratusza. przyczem aresztowafa' kil 
kil osobników 

WU[~o~zi O DI~Z. 2-W 10 lał 
• 

Dodatkowe opłaty 
pocztowe na fundusz 

bezrobotnych. 
Warszawa. 7 IV. Jak wiaaomo od lS 

kwietnia pobierane będĄ 
dod8tkowe opłaty pocztowe, 

telegraficzne ł telefoniczne w wysokoścI 
1 grosza od Ustów ł pocztówek, 5 groszy 
od paczek, przekazów i telegram6w, zat 
5 lub 10 gr. od rozmów telefonicznych. 
Z tego tródła rząd spodziewa się uzyskaĆ 
300.000 zł. miesięcznie na ronduH bezro
botnych. 

.' ~ • • ;.... • • • I • . .' , 

Giełda 

PlIP1IJSZa onedu. UJBPSI8ISftB. 
Nowy-Jork 
Londya 
Pary! 
Szwajcarfa 

7,88 
38,42 
27,48 

152,2J 

D'UDB DPzedo. DJ9PSZBWsBa. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,38 
Tendencja troche mocniejsza. 

PloPuJsza DPZedgiełllB dHSBB. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

62,90 
63,20 

5,181/. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,5Cl 
w płaceniu 8,45 

Tendencja mocna. Podaż-

. .;.. •· .. 1"'· ... 

KUPON Kg 16. 
(7.4.1926) 

WłELKIEJ PREMJI 
WIOSEnNEJ 

"l.6dzkiego Echa Wieczornego" 
kt6rej nagrody przed.ŁawlaJą war
Łol~ 1500 dolar6w, a w a.częślłwym 

. wypadku pr:&J'Dle'~ mo .. " 40000 dol. 

Imię------------------------

Nazwisko -----------

Adres ~ .. _---------

Wyciąć. wypełnić. II. po zebraniu 25 kupon6w 
wŁotyć do koperty i oddać w redakcii 
"Łódzk. Echa Wieczornego", Zawadzka t. 
w dniach od 17 do 20 kwletDie. wł,cznłe. 



"tODZKIE eCHO WIeCZORNE·.. - a.lIl 'I Kwietnia 1926 roku. -
Wóz państwowy ugrzązł po same osi. zaś 'lut motei:nna droga, jak utworzen1e 

srabinetu urzednicz~o. .zl'Ożon:e,g'{) z fa
chowców. którYlby IPIzyna~mniej za,fat'Wia,! 
konieczn'Ości' państw<Jwe i przeprowadził 
nowe Wybory. Sfronnlctw3'oolskńe' dla 
których zaliczamy i so'cjaH'Stów.~zu
mielą. się ch'Yba z.e SQbą wzajem. aby rwy. 
bory DrzeDrowadzłć zuodnłe i interesem 
Daństwa. wSIl)ólnie zwalczać niehemJde
czeńst,wo zdradziecikiej z zcrwl1ą,ttz suib
wencjonowanei a$ritacJi J.a'Wllyoh ,; ulkry~ 
tyc:b. komunIfstów. Mote w przyszłYm Sej 
mie uda sie wreszcIe wYtworzyć sbna. ; 
zdolna do pracy wiekszość. 

Tylko nowe wybory mogą nas wybawić od chaosu. 
Chwile obecną w Polsce charaktery

zuje niepewność połotenia, kruchość koa 
Iicji, bezradność i bezprogramowość, któ
ra nie pozwala na ruszenie się z miejsca. 

Wóz państwowy ugrzązł w błocie -
a .w~iyscy czekamy, Cąy nie znajdzie się 
tęgi woźnica, coby śmignął batem, popę
dził konie" aby wóz potoczył się dalej ku 
celowi, ku rzetelnei sanacji gospodarczej 
i finansowej. , 

Wóz stoi w miejscu - a korzystając 
z wywczasów pp. woźnice radzili przez 
święta w Zakopanem i w Warszawie nad 
sposobem uruchomienia go i wyborem 
drogi. Usłyszymy niebawem, co ura
dzili, lękamy się jednak, że dużo chleba z 
tej mąki świątecznej nie będzIe, bo trud
ności i przeciwieństwa, które koalicję 
stronnictw obarczyły klątwą bezprogra
mowości nie zanikły, przeciwnie zaostrzy 
ty się. 

System odkładania najważniejszych 
rozstrzygnięć i latanie dziur z dnia na 
dzień nie może być stosowany tam, gdzie 
najważniejsze sprawy wchodzą w grę I 
domagają się zasadniczego załatwienia. 

Od sanacji naszych finansów i od uru
chomienia zamierającego życia gospodar
cźego 

zależy byt państwa. 
Nie można udawać akcji sanacyjnej -

A stać w miejscu i pozwalać, aby pomału, 
ale nieuchronnie wszystko się dalej roz
przęgło, a wóz powyżej osi kół zagłębiał 
się w błocie. . 

Nie można wykręcać się dłużej od dy
skusji nad kwestjami drażliwemi i od za
jęcia zdecydowanego .stanowiska we 
wszystkich sprawach, od których uzdro
wienie naszego bytu zawIsło. 

Słvchać, że socjalisci ,J)IOstaJllo,wH~, w 
wykonaniu swoiclJ. warszawski'ch uchwał 
partyjnych. Wystąp,ić z daleko, idą;cY'!11 'Pro 
lrramem, w którym wysuwają sqe na cZP 
lo żądania now'eJ i'nflacji a, wyk<mania usta 

VRZĘDl".fICY (PAŃSTWOWI PRZECIW 
~EDUKCJOM. 

" Walne Zgromadzenie GlównegoS'to- ' 
warzyszenia Urzęqnik6w Państwowych 
uchwaliło m. in.: 

Urzędnicy państwowi domagają się 
natychmiastowego wstrzymania mecha
nicznych, niecelowych redukcyJ personal
nych w urzędach, wydania stanowczego 
zakazu przyjmowania w okresie oszczęd
ności do urzędów nowych sił bez zgody 
Rady ministrów i stanowczego zachowa
niapodstawowych norm uposażenia, do
ty,czacych ogółU pracowników państwo
,Wych. -------

łJAV~Y"i 
ul. Traugutta 6 

Od dziś, t. j. dnia 7 -go 
kwietnia r. b. i codziennie 

Wystepy pierWSlOnednytb 
sił artystyczDyth: 

Ulubienica Łodzi 

fellini Koniu!lyń~ka 
wyl,conawczyni typów charakte

rystycznych. 

wamlt\! Temporameunn 

Kalia li~liń~~a 
oryginalna lubretka 

T. Ordoński 
Humor-śpiew-aktualna satyra 

Krysia Korzeniowska 
Tańce klasyczne, 

Bronia Brońska 
Tańce charakterysŁyc:zne. 

w ~ j ~ [ i ~ ~el~łatne. 
AtA". 

WY O oodaiku ma1aikowYID (ustaWY zu
pem1e nie wY'kooal,nei i gro'Żą'cej .W 1I'a:zie 
:prób jejt ·przy.musowelro zrealizo'wania. do 
szczetna zasdada resztek na5zeeo tycia 
'fOsood.arczesro I naszej produkciil. Taki 

Pl"02I'am musi rozbić Iroalł~Je. stoJaca na 
Illłnianvch ~ach. 

Czv mamy ważyć sie na hazardy nie
beZ'PiecZ'l1e? 

Raczet naleiv wszystki:emi 'Sd~ami dą,
ŻYĆ do lltr,zY'mania .. wie1k:f.e.l' IkiQ,alicji" -
i .nie sz,czędZlić trudu, aby ją pode,!)ruć, 
~dyby sie walita. 

,W razde nie'lJIOWod'renia nie 'oozosta,je ---:::---... ~ .......... ~ ...... 
Olbrzymia pa a koleJowa,! czech. 

20 mlljonclw marek złotych szkody .. --- Niesłychane łapownictwo wiród 
urzędników niemieckich. . 

iWteJ1]{ą Seł1l&acJe w,ywotato w Niem
cuclt wykrycie nlesfychanej panamy we 
Frankfu'rcle nad Odrą, w kt6ra 
wmieszani są rwlS<ZYSCY urzędrnł.cy kOtle-

jowa 
i prrz.edlsiębiofcy Ibudo'\vy dworca kolejo
wego w NeuIDel'S'chen, stao,ii 'granicznej 
ma Sl'ąsk'll oraz osiedli d1a urzęd:nJkĆw ko 
lejowych. 

Na podsJtawie więc wyników ślooz-
[twa areSlzlt.owano . . 

wysK>kłego Ul'Zędnłka kolejowego 
Pryderyka Fo el'S inga. :Przesluchany w 
śledztwie zto,żył częściowe tylko ze'zna
nia, ohcia:iające jedna1k p'rZledlSięibiorcę 
lyclh budowli Schmid~a-'Rosengartena, któ 
TY 
pnmkurpU wdełu tł11Zędn1ków kot~OiWych, 
a między innymi ł j,ego, ce1em akcetJYtowa 
tl'ia p'rrez nich 

fi.kcyjnych l\8!chunków, 
wlzględnie wy,górow,any;ch przy 'budo
Wlach rządowych.. Pp złotieniu tych ze
znań ,!>olecon.q P'oels'inrga przetrafiSlpoTto· 
wać do więzienia karnego, ·znajdu.ją'cego 
się . p'o drugiej stronie Odry. W czasie. 
drogi Poel'Sing 
11JdO/ł·ał się wyrwać esko:rtllljącym go .pO-

I Jlcjanrom 
i' :roaWla1to sie, te usihllie się ra~owaĆ ucie 
czką. Tymczasem Foe11ging clIopadłszy do 
mostu na Odr·ze wydostał s·ię na balusłra 
dę mostu i w oczach poUojanf6w 

l'!ZUcił się w wezbr3ll1e nurty Odry. 
Jakiś czas unosU się na fałach, 1ecz wkró
tce znikł w 'glębin1e. iPomoc ratunkowa 
na nic się ui,e ~dała, 

~rok Foełstnga nie OdnałetZiOOo. 
Samoibójlsitwo Po'e'Jrsill1',lra nde wpłynęła 

bynajll:TH1iej na da11Szy tok śledz.ł\va, któ·, 
re prowa·dzlone jest dość enelrgi1cmie, a 
rezullta,tem którego ibyto 

wykrycie olbr.zymich S7Jkód, 
nie not'owanych Jeszcze w kryminalisty
ce niemieckiej. Jak pisma n!emJ.eckie 
stwle,roaają jest To największa panama w 
Ntemczecb, świadcząca o 

lrlIiesłycbam.ent skOl'UmiPowani'll 
miemieckiiah sfer Uirzędniczych. S~ody 
ja.kie 1}Ono'S1 zar-zą:d k01ei do·chodzą we
diet'wlerdzeń pr·asy be:diń~lej diO 

20 mł'ljOłllóW dQ'tY.ch manko 
Wykryc1e panam'Y '1est ,tylko dz.i·ełem 

przY'pad1ru, wz,ględnie spowodowana z'o
ś,tala 

remstą raedukotwamego ttrzędnItka 

, . 

lunelna łi~wi~a[ia krwawnh -WJ~anÓW W 1lrJin. 
Policja nie ponosi winy. -- Hjeny komunistyczne 

żerują na trupaCh. 
Ze Stryja telefonują: 
Krwawe wypadkI, jakie się ro~egrały 

w W. Srodę w Stryju, zostały wreszcie 
całkowicie zlikwidowane. Miasto przy
brało Już zupełnie normalny wygląd. 

Dochodzenie, wytoczone podkomisa
rzowi Łazarewiczowi, przeprowadzone 
na miejscu przez reprezentantów minIster 
stwa spraw wewnętrznych, inspektora 
Mackiewicza i podinspektora Snarskiego 

Jeszcze Jedna zdobywczyni nagrody 
Wielkiej Premji Świątecznej. 

• 

Krysia Danych, Wrześnieńska 3 (wzgl. 0370827 0370828 .0370829 0370830 0370831 
jej rodzice) otrzymała.10 901ar6wek, a 037.0832 0.31.0833 0370834 0370835 0370836. 
mianowicie, n-1.:Y4i ~;c:""== ... 

kolejowego Ooeh1e.ra, kjfÓry m-obU donie 
sIenie do gl6wne.go zarządu kolei Rzeszy 
w Berlinie, podając Z'Il'Pektte dokładne 
cyfry, dotyczące nad'U.ŻY'Ć pizy budo
w.ach. Przesłuchiwano LnnydI ur·zędil1~
ków w Neulben'Vs'chen j podejrzanym wy
daJ się łyllro asystenif budowy Berkho,lz, 
który w czasie krótkiego mzędoWl3l11a 
'Przy dyrekcJi kolei pańs1wowyc:h zdołał 
·z oszczędności 
kul()lić so!bJe Idłka 00mów l :wielkie tereny 

bud~ąne. 
Stwjerd~oł1'(), te posZlCZeg61nym 11'1'

mom budowlanym iWyIp!lacono· Ity''tulem 
prowizji od budowY 

ooZIWykle wysQld prOCent. . 
Na ,podstawie d-alszycth d'o11ll.esLeft kon3Cu .. 
rencY'inycih firm okazalo się,. te przedsię
biorca Sohmid'f-'RoSleOlga'l"tEm, któremu po 
wierzono gros DudQW(li k'oleJjowy;ch. 
przy pOłmocy przelrupblycb 1ftędnłk6w 
os.zu:kal państwo na obrzymie sumy. 

W 2wiazkU z wyk!ryotem teJ 1>mamy 
ar'6ISz,towano w ctas!.e śW;l~ wreJ:kanoc-
nych . 
k,ilI~UtUłlStu tfinyCb rwysktich Uł'I'llędItłków 
JroleiowY'Oh. 

..,.,.",..--.,::0; __ _ I _ 

wykazało, te utycIe broni przez poltcJę 
było konieczne I stanowisko komendanta 
oddziału zut>e.łnie bez zarzutu. W związ
ku z tern wszelkie zarzuty stawiane po
czątkowo podkomisarzowi Łazarewiczo< 
wi upadły. 

Dochodzenie urzędowe co do zacho' 
wania się starosty Nowaka wykazało 
również, że czynił wszysłko, co tylko by
ło możliwe, by zapobiec wypadkom, że 
informował władze wojewódzkie o napię
ciu umysłów I że wpływał na gminę, aby 
ta wspomagała bezrobotnych. 

Opinja publiczna wskazuje natomiast 
całkiem niedwuznaczriie na zastępcę sta 
rosty· 1). Zgodę, z2rzucając mu brutalne 
traktowanie delegacji bezrobotnych. 

JeżelI ktokolwiek miał jeszcze jakie 
wątpliwoŚci, kto był autorem krwawych 
wypadków stryj ski ch, to pouczyć go mo
ze o tem, że działy się one na komendę 
komunistów, chociażby ten fakt, iż w po· 
grtebie zabitych brali udział posłowie t~(l 
ttmnistyczni Sochacld i Paszczuk, nie ma
jąCY ze Stryjem absolutnie niczego wspól 
nego . 

Nadmieoić należy, że w cz.asie, gdy 
zwloki zahitego 15-letnlego Moze'sa Krie 
gera znajd'Owały się w kostniCy, usitow.a 
1i komtmiści s'rryjscy prlZemyclć tam cho
rągiew 'czer;wOlną, do cwgo iOOnak uie do 
puśoita rodzina I7Jmarłego• W dzien po 
pogrzebi,e poset kOrh'unistyczny Sochacki 
usilowal zJożyć wiendec na je'g,o grobie. 
Rodzinie zabitego sprzeciwili się jednalr 
'temu. 

Areszlowania i :rewlz.je w'śród komu
lI1istów trwają w da~s.zym ciągu. Dotycb
CZa!S alfesZltOlW3il10 44 osoby, s:toja,ce pod 
zarzutem zbrodni gw,altu publicznego i 
namawiania do rozruchów. Wśród are
sztowanych znajdują 'S,lę w przeważają
ceJ części ruscy kC\I;DUlnłścl. 

Liczba ciętżko ,i lekko rannych wyno
si ogółem 2'5. Sledztwo· uSfa1ito, że WSIZY 
scy f3!IYli i zabici OItr'tymaLł rattty w s1eut 
starostwa, a więc przy ataku, a nie na 
I\l!licy przy demons,tracai. ,. 
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Taj nica zwło leksandra I. 
Cesarz-wł6cz,ga I cudotw6rca w Jednej osobie.·· HistorJa i legenda.·· Próżna 

trumna cara Aleksandra I. 
Wde1&i ros-ns&' re"Vroillucla nrzewracal 

wszYsiko do iró.rv nog-ami. jesreze 2TU1lto 
;,."łńe! aołd:.di wszysffi{ie OOPrze'Clni'e rewQ 
1ucJe. ołe wrlaozadąc francuskiej. 

Bo1szewticy wwzuoU1, Da! brukl ta.ine ar 
cłJ:I!wa lI&dsfwO\ve, wY'WUWl .zamk1 s~ 
~t biurek. wszY&" na~jsze doku 
menb' zostal'V' pruz nich J)IOka.aoe twt .. 
Nu dzi'ellJlHmm. ' 

NIe ~ 'te! II.'Wtof. 
I 'tak J)e'W!D~ dnda wfMJme~ do 1COf ... 

cłobt tM«dzy Peb'opa~owslct,ei. w kfó
l'itiO ~zl.enjfach spoczywały dOfyobczas 
nłenarosmne zwoo1cł 

władców RosJt. ' 
OOczą;wsn od Rotra' Wiielkie.sro. 

1f'f'1111nny IJlI'zemoce. otwarto. 'f)Il"zeszuka 
no, częściowo ohraoowa,oo. BYli tam 
świadko'W1le. tt6rzv uchy1a~a rąbek lwh 
tIOOurycb 'tIOsrukdwal1. 

I tak n'P. Jeden z lIlicll O'Pi'Slde. że widolC 
zwrok PllOtra Wi~Lkieg() bY'l 

nlezaoomnłany ł wstrzasalacy. 
,Wyraz twa-rZ'Y byt pel.en bólu 4, grozy. 

co zapewne jesf w zwi~ku z niewysto
rwionem1 cieroleniam'i. jakle Piotr WdetkJ[ 
zn'os:ll przed śmiercią ... Niektórzv robotnł 
c:y robilJi znak kirzy1..a nad zwrotkami, inni 
odwracali sfe w wz.erażeniu - t>i'sze spra 
wo'zd'a~. 

Ta ofen-zywa na 'mmmy WZJ1iniosla. ~ed 
nak: IPl'zvtem 

Jedną sensacJe błstoryczna: 
&umna ca~a Aleksandra I. kMry 1 Jlll'Ud~ 
ma 1825 roku 1II11a1"1 w podr6ży z Tagan 
rosru do P~te1"Sburga: i w Pe'fersburg"U z 
wielką, wspamaloŚc1ą zosta~ oochowany. 
była próżna. 

Jakkolw1ełC dla. bardzo wielu wierZ'~ 
~yeh fa wiadomość nie była tries'oodzian-
1(ą. oondewat w Ros!! jesf brurdz:o w.i.elu tu 
dzi. kł6rzv wierzą w le~e'nde. że wiado
mość o śmi eroI cara: była nieprawdziwa i: 
że w'PeuolPalWilowslcim kośc:ie1e oochowa 
no 'tYllro próżna trumnę. to Jednakowoż \VI 
fym wvpadl!ru mamy , 

udzłwłałace ootwłerdzenie łesrend~ 
Oto jak ona wygląda. Według tej ie

gendy car Aleksander I żył długo w kla
sztorze. a w ostatnIch latach swego ziem 
Iklego pobytu przeciągał przez Rosje. 

" Jako cudotwórczy mnich 
po~ nazw8, Piodora Kuźmicza. Ten sę
(lzIWY pielgrzym żył w samej rzeczy i 
jego istnienie jest historycznie ustalone. 
'Jest tylko kwestJa czy Aleksander I. i ów 
starzec - to osoby identyczne. 

Wiadomo, że Aleksander I. był z 
natury mistykiem. 

OpowiaaaJą. że widok umierającego żoł
nierza. którego za jakieś przestępstwo za 
bito pałkami. był głównym 
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ftaullJ[ielka ~omowa. 
Powiedziałem synowi: 
- Edukacja, moje dziecko, jest czło

wiekowi potrzebna. 
Powiedziałem córce: 
- Edukacja, moje dziecko Jest kobie-

cie takte potrzebna. 
Powiedziałem obojgu: 
- Dzieci, uczcie się! 
I ogłosiłem w gazecie po aziesięć gro 

szy od słowa: 
Potrzebna nauczycielka 

00 początków, skromnych wyma
gań. Tamże pokÓj dla spokojnej 
osoby albo moralnego mężczyzny. 

Przyszła nauczycielka. 
- Skromnych wymagań? 
- Tak. 
I dzieci moje zaczęły się uczyć. 
Pierwszy mlesle.c: nie zmądrzały 

Jeszcze. 
Drugi miesiąc: uciekają od książek. 
Trzeci miesiąc: biorą baty. 
Czwarty miesiąc: stracily apetyt. 
Piąty miesiąc: blade, oczy napuchnię 

te od placzu, zgłupiały do cna. 
Pięć razy po dwadzieścia złotych rów 

na się okrąglym stu zlotym. 
- Pozwoli pani, że będę siedział przy 

lekcji i posłucham, czego to pani uczy. 
- Bardzo proszę. 
Siadam. Słucham. 
- Dzieci, weźcie kajety. Napiszemy 

dyktando. 
Dzieci biorą kajety i piszą dyktando. 

. powodem ucieczld od świata. 
Tak więc z napięciem oczekiwano otwar
cia trumny tego niezwyklego władcy. 
NIkt z Inteligentnych ludzi nie wątplt. że 
w trumnie znajdą się zwloki Aleks3l1dra I. 

Tymczasem trumna była próżna 
f Mziwienie wszystkich interesujących 
sie tą kwest ją bezgraniczne. Pytanie 
gdzie się podziały owe zwloki, nie prędk~ 
będzie rozstrzygnięte. 

nasze dzieci. 

Witek: - Tatuś mnIe cIągle gani, a w szkole Jestem pierwszy 
w klasie. 

Ojciec: - Jakto?.. . 
Witek: - Nauczyciel dziś powiedział: wszyscy jesteście osły 

• % Witkiem na czele. 

[ly molDa ko~ie(ie Jowiernt łajemDi[~ 1 
Ptaszek papleia Jana. 

Papież 'Jan XXII, który pano-
wał w Awinionie w XIV wieku przed
sf~iął nde.gdyŚ daleka oodrót ze swej 
stolicy aż do odle2'le~o na 'PÓłnoCY Pary 
ia. Ale PO drodze wstąpat do mi:a'S.ta Ne
vers, j;!dzie się ~najc1owat slynny naonczas 
klasztor. a: w ,nim pobożny zakon n~ewiasf 
światooU'Wych. 

ŁatM:> sitę domyśJlić. ż,e 'Z~vko,",nioe. du
mne z odwiedzin tak znakomHych. nie Z3J 
niedbaly nic. aby ,przyjąć Pa-p.ieża jak na~ 
R'Qścii11ni'e'j. Zadowolony tyI'Z"YIięciem Ojciec 
św'dę'ty rzekł na odiez.dnem d'o 'PTZe10ż.o
n~: 

- Zaczynam: 
"Babka patrzy przez lupKę na mapkę. 

Bąk się zle.kl i uciekł z ląk. Dziecko się 
maże. Kózka podarła Józce bluzkę. Na 
pij się wódki, boś ty krótki i wsiądź do 
łódki. 

- Dosyć. Dlaczego: babka? 
- Baba. 
- Dlaczego: bąk? 

- Bąka. 
- Dlaczego: maże? 
- Niewiem. 
- Jesteś osioł, aureń, idjota. błazen, 

nieuk! Bo mazać. Dlaczego: kózka? 
- Bo koza. 
- Dlaczego: wódka? 
- Niewiem. 
- Bo woda. 
- Kiedy wodą nie można się upić. 
- To wszystko jedno. Odmieniaj: 

babka. 
- Babka, babki, babce, babka ... 
- Znowu nie uważasz. ośle, durniu, 

idjoto, btatnie. nieuku! Kogo widzę? 
- NIewiem. 
- Jakto niewiesz? 
- Panią widzę. 
Uderzenie pięścią w stół. 
- Kogo widzę? Babkę widzę! Od 

początku! 
- Babka, babki, babce, bab ... 
Łzy. 
- Czego beczysz? 
- Bo się boję. 
- Mazgaj jesteś. Powiedzcie mi te-

raz, co jest kózka? 
- Zwierzę, proszę pani. 
- Kretyn jesteś, nic nie umiesz. A 

ty co powiesz, co to jest kózka? 
- Ptak, proszę pani. 

- Wielce mi slię gościnnośĆ Wasza: po 
dobala. Wzamian za to. Matko Włerebna, 
powiedzcie mi, cze~obyści,e praJn1ę-lv dla 
szczęści,a wasze~o L spokoju d'\.tSz PObot
nych. 

Przeloiona odpowiedziała 
- Oicze Swięty! Tv ni'e wi'esz za

pew.ne. jaką. nam czyni' odraze i jaJd 
wstret w nas budZi ta okoliiczność. że my, 
bjedne niewfi as tv. spowiada-ć s~ e musam'y 
przed meŻiczyznami i vrzed n'imi otwierać 
tajemni1cę sumienia naszeg-o. Spraw wnęc, 
wielkfi. Papidu. abyśmy odtad SJXlwiada'Ć 
si'ę mo~ly pamioozv sobą. 

- Oślica jesteś. Kózka to jest rzeczo 
wnik. A co to jest rzeczownik? 

- Część mowy. 
- Dobrze. Nareszcie wam to zdoła-

lam wbić we łby, ośle głowy. Schowaj
cie kajety. Teraz artmetyka. 

Łzy. 
- Już beczycie? Pewien ojciec miał 

sześciu synów. Razem ci synowie mieli 
315 lat. Drugi syn był dwa razy starszy 
od pierwszego, trzeci dwa razy starszy 
od drugiego, czwarty dwa razy starszy 
od trzeciego, piąty dwa razy od czwarte
go, a szósty od piątego. Ile każdy z sy
nów miał lat? Takie zadania często by
wają na egzaminach. Nooo? 

Przygnębiające milczenie. 
- No, ile części miał pierwszy syn? 

Prędzej! 
- Części ciała, proszę pani? 
- Osioł jesteś! Nic nie umiesz. No, a 

ty? 
- Rzeczownik, proszę pani. 
- Oślica jesteś! Pierwszy syn miał je-

oną część lat. Napiszcie jedynkę. Cze
go wytrzeszczacie gały? N~e umiecie je
dynki napisać? 

Łzy, łzy, łzy. 
- A drugi sy n mial dwa razy więcej 

lat. \tVięc ile drugi miał części? 
- Trzy. 
- Zle. A ty co powiesz? 
- Dwie, proszę pani. 
- Dobrze. Piszcie: dwie części. No, 

dwójkę napiszcie. A dalej cztery, osiem ..• 
no, prędzej, szesnaście i trzydzieśc~ dwa. 
Teraz trzeba to dodać, rozdzielić pomno
żyć i wypadn ie, że pierwszy syn mial 
pięć lat, a naistarszy sto sześćdziesiąt 
sześć. 

8tr. I 

. WY'SI'1JChał 1>a,pleż tej mowy i PCl Chrw1 
II od'p,arl: 

- Namyśle się. 
. P()c.~em os:iodl,CiIĆ kaza.:l swa Wi'elką mu 

ll'ce. a.za,tJJim no~ę d? strzemienia ws'Unąl, 
zwrÓCIlI się do. Matkti Pr'zełożo,nej w te slo 
wa: 

- Wiozę tu ze sobą skrzvnke kosztow 
?ą. MaJąc aednak zaufanje do was. chętnie 
la w ręku waszem JXl~osta\v'ie. VI .podf()
Ży przv~odV' różne bywaJa i' niewi,adomo 
co zdarzyć się mo~e ... Wje·c nie,ch skrzy· 
ne'czka u was 'Zosta'lliie; odbiore ia w po
:wrotner1 'POdr'óży. Oto j,e'st. Matko Wieleb 
M. klucz od niej. zarazem przestro.~a, 
abyś'Cie jej nie otw1e-rali aż do me~o PD
wrotu. 

Co rzekł'szy, pożeg-nał Ojciec SWięty 
mury klasztorne. Alte zanim jeszcze ogon 
muHcV' za murem zni!kna.!ł. wszystkie sao
strv zakonne z Przelowna na czek. z~rG 
madziJv się ciekawie naokoło skrzvneczki 
tajemniczej ... I radzHy miedzy soba ; 

- Co też tam w środlku być moż.e? .,. 
Gdybyśmy za1rzałv .choć troszcc.Z!\ę ... tyl 
ko troszkę ... tylko. troche ... 

DjaJbel k.us,ić za'czą'l cie'kawość l1i ewieś 
cią. Aż wnet 'Sama ,przeloż,ona. zaczęła na 
iJ)'r6bę kręcić lduczY'kj·em w zamłm SKrzy
,necZ'ki·. 00 czyni~,a, drżąc cala. Zanim jesz
cze kluczyk się w za.nJ!ku obr6ci-l. otwO'rZV 
la się skrzynecz'ka taiemnicza i... .. 

- O! Boże. Boże! Ule'clał z niej pta, 
szek z karteczka na, SZyli ,przYPleta. 

Wiellk i,e stąd nast<\ipiJo zamieszanit 
wśród sióstr nabożny.oh. które sta,tv nie· 
me wokół kla tki i d~o słowa PTZemówić 
11J\p i.~g'ly. ' 

Mies'ią'c 1,eszcze nie 'llplvnaJłi od owe) 
chwili ,pny1crej. kiedy PCłJpież Jan XXII na 
.PCJIWwmej drodze z odle~tesro Paryta 
znów do kla'S'ztoru w Nevers zawitał 

Jeszcze nie zsiadł z mulicy OJdec Sw. 
k iedy zwrCł!cając s i ę do Matkli ,przelożonei 

~apvtat: 

- Gdzie iest moaa skrzyneczka. któr~ 
wam 'POzostaw1~em. Prosze mi .la przy 
nieść niezwJocznie. 

Wtedy Ma:tka ,przet,o.żona. JXlboż,nie o~ 
czy sPU'szczai~. odrzekła: 

- Nlestetv. W~e'Nd.i Papieru! - za.WQ
tala-. a za nie. wszystkie zCł!lmnnlice. na ko
lana padlszy. pfa,cząc. m6wi,lv: 

- Ojcze Swi:ęty! Ptaszek ulecia:L. 
Wówczas u.§mieohną'l się dolOrotlliwie 

Papież Jan xxn I T'zekt: 
- O niewiasty bi'edne. n1eopatrzne. a 

clekawe! Nie '1mJnaIyścite zad10wać i 
strzec ni,ewielk. p.taszka.. kt6re~om wam 
p'Owierzył, a: wybyście chci'aty dotrzymać 
tajemni'cy soowiedZli świętej? J.dź,ci:e do 
cel waszyoh. kobletv nalboine. dobre. lłte 
słabe'. 

I sta,lo slę. jako on rzekł. ~dyż odtąd 
,f.atk i ,przedtem. po wsze cza'sy. meżczyŹni 
svowiadać mają niewiasty. ~dy.ż prawa te 
~o na nie zdać nfie można. 

Fmłervk Mistral. 

- Proszę pani. czy to motna tak dłu& 
go żyć? 

- Do głupIch pytań to ty jesteś jedy
ny, ale do nauki to ani w ząb. Ja wzię
łam tak tylko dla przykładu. Ile jest dwa 
naście razy dwanaście? 

- Trzysta. 
- Przepisz na jutro za karę cztery 

stronnice z książki. No, a ty co? 
- Jaaa? 
- Tak, ty! Ile jest dwanaście razy 

dwanaście? 
- Cztery. 
A dwa razy dwa? 
- Także cztery. 
- Bardzo dobrze. Za karę zrobisz na 

jutro mnożenie: dziewiędziesiąt dziewięć 
tysięcy dziewięćset dziewiędziesiąt dzie
więć przez 99.999.999. 

Nauczycielka wstaje. Dzieci popłaku· 
ją. 

- Widzi pan, co to się trzeba namę
czyć, nagadać. Aż w gardle zasycha. 

- A tak. Ale wie pani, ta nauka bab 
ką, o babce ... to mi dzieci do grobu wpę
dzi. 

- A panu się zdaje, że nauka to co ~ 
Ja uczę tak, jak trzeba, jak podręczniki 
przepisują. Pan sądzi, że ja - to co? 

- Chyba rzeczownik, proszę pani. 
Trzasnęła drzwiami i poszła. 
A ja powiedziałem dzieciom: 
- Jeśli mi się które z was waż~ 

wziąść książkę do ręki, to mu kości po
tamię. 

Bo ja, to tak, jak prosty człowiek. Ale 
rozum mam i zdrowe zmysły chyba tak· 
że. 

---:o:~ .... 
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Kino D~m ln~owy 
Urocza kr6lowa ekran6w E ~~ej najnowszej kreacji Po t. - -

ul. Przejazd "r. 34. 

Dla młodzieży dozwolony I 

Od niedziel! dn. 4 do niedzieli dn. 11 kwietnia r. b. wszystkie miejsca po 40 groszy. 

_:--------------------~ 
Pięć kobiet na czterech mężczyzn. 

Iuknota m~i[lJln la iJ[iem rO~linnem 
spowodowała ogromny ruch małrymonjalny w Europie. 

Statystyczne obliczenia w różnych 
hajach europejskich stwierdziły. że po 
wojoie liczba matżeństw stosunkowo 

znacznie w,zrosła. 
Powodem tego jest tęsknota za tyciem 
rodzinnerm mężczyzn, k1órzy szereg' lat 
spędziJ.i na froncie, wcześniejsza niż da
wniej samodzielność chtopc6w i praca za 
wodoWJa kobiet, wsku'tek czego następuje 
łatwiejsze poznaoie ~ię i 

zbf.łże:me młOdych par. 
Liczba za wartych malżeństw w Euro

pie w ciągu jednego roku dosięgła 
3 i pół młliooa. 

Z lego. 1 i pór mi1jona przY'pada na 'Rosje 
i Ukrainę, które osiągnęfy rekord. Na dm 
giem miejscu stoi procentowo Belgja. -
trzeciem Węgry. Najmniej-gzą stosun'ko
wo Hczlbą rnafżeństw mogą się popisać 
kraje pótnQcne, f. i. Szwecja i Norwegja. 

Jednak sto'Sune'k łiczbowy obu ptci 
jest i nadal taki, że wiele kobiet nie ma 
wido'ków na remąż pójiście, gdyż liczba 
lwbie'f 
przeWył.sm mw:tmie liczbę mę!czyz:n. 
Przeciętnie wypada w większości miast 
europejskich pięć kobiet na czterech męż
czyzn. 

Nie zwiębzyr się też naturalny przy
rost ludności. gdy t n-Iezależnle od wzmo
ż,onego pocią'gu do małżeństw, 

spadła wszędzie HCtLba urodzm. 
W st<JSiUnku do Cw.sów przedwojennych 
najmniejszą liczbę urodzin wykazują Ro
sja i Prancja, niedaieko od niej stoją Niem 
cy. 

Natomiast zmalał prawie wszędzie 
procent śmiertelności i przedłużyf się 
przecięJny wiek 1udzki. 

---l Q-
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Zamach na mistrzów nożyc i Igły. 
Akademja lRody. 

W PMYŹ!U rzuco.no obecnie prodekt za 
loi,enla akademj! mody (Acadernie francai 
se de la Parure). Nowa akademia ma, li' .. 
CZYĆ równie:! crlerdziestu członków. męż
czyz.n t kohl-et. mianowanych przez mini
s'fersrwo. a pótniei 
uzupełniającycb własnym wyborem tuld. 
oows!a,re wsktrlek śmierct Do akademji 
też należeć lOOfa wybitni malarze. :rz.eźJbia 
rz'e. słynni krawcy damscy. artyStki-, zna
ne z eleganci'i, aryStokra'tki ( 

wytworne damy z towarzystwa I t. d. 
Job wspólny sąd miatby roz'5'trzyga·ć 

(> kroiu ~ukłlen. dłu,goścl ich. o IroloTZe 

modnych l)O,ńcroch. ronnle lCaoel:usz& ! t 
d. Ponadfo akad-emja ta mfa'laby prawo ob 
darzać 

bonoroweDlf dY1Jlomamł 
fi1'lIl1l". odzna.czaJące s1e dobrym sma,kjem. 
PrzecllWko 'temu ipTo1ekrowi roz,poczęl1, ~ 
ryscy md'Sl'rrowie no±yc l i~t'Y 

2Wattowna kamoame. 
Nie coca oot boWiem z.aieteć od s~u 

killrudziesię-olu ~edlI1oste'k. Zreszta - zda
niem ich - m'Ogłobv to w;piłvnać nawet' na 
obnl'żenie smaku. gdyż cz.toukome alka-
demJL. sTarzejac się. sta'lliby s1e kOn'serwa
rtystaml ... 

lo~aie W uerwonJ[~ łra~a[~ n~łnlnii 'oli Uelri. 
Znakomita nasza rodaczka nie zapomina o swej matce. 

Wspaniały obiad. 

Nasza ;gwiazda k'inematograHczna:. Po
fa Neg.r1. m~eszka w Lo·s Angelos. gdzie po 
siada własna. rezydencję. 

Ofiarowav,rszv grunt pod budowę koś
diora polskiego, Pola Negri za.inicjowala 
urzadzenłe koncertu na budowe kościoła. 

Przed koncertem Pola NeR.'ri wydaŁa: o 
biad. na który zaprosHa najwvbitni'ejszych 
obywaife1i, z Los Angelos i San f'ranci'sco.. 

Wed'hliR.' :nadesłanego nam przez "Prze 
gląd TechlI1iczny i Rlmo,wy" oOlsu, obiad 
bvł wspaniały. 

"Na pierwszem miejscu - brzmi ory
R'inalna relacia - siedziata 

mat1m pon Negri, sędziwa staruszka. 
hiała jak gołąb.;p. Eleo'n{)il'a Cha łUiPie c
Ki·elczewska. Po jej prawicy 'sJiedział ks. 
Gi,edro1ć. a po jej lewi,cy hr. Zygmunl Sze 
l:iński. Naprzeciw niej na druR.'im końcu stO 
tu zaś siedziała Pola Negri ze slVllną swą 
na śnieżnym gorsie 

kolią brylantową. 

mając po prawej ręce lorda liami1fon-Rus-

sela. prezesa kaloli.cki,ego towarzyslwa do 
br<Jczynności w San :Francisco i P. Bootha 
rekto1'a uniwersytetu w Ontario. Według
'te,g-o uktadupodzffelony był catv stór. Od 
strony ~li Negri siedzieli sami Ameryka
nie i Amerykanki. a od strony P. Chalu
piec"[(i'elcz,ewsk1e1 

samt Polacy i PolkI. 
Lokaie w czerwonych fraka'ch lIS,rugi'

waM. a .,bu1:1er" czYli mistrz ceremonii w 
czarnym fraku, ale z o,g-romnvm złotym 
łańcuchem na szyi. nadzorował nad wszy 
sNdem 1 dolewał wina. Obiad. obstalowa
ny w hotelu .,Savoy", a dostarczony punk 
lualnde Wf 

clepłycb blaszanych pudłacb 
by: WStpamatv' . .,O>lmary" bY'ty za:chwyca 
jące. WtlCZ '1'zyrrJiSki, lodowaty w żołądku. 
a ():gnlsty w mózgu i krem w koncha:dh z 
pom~. uwieńczooe bY'ły szalonern po 
wodren4em. C~ar.ną kawę i li1kierv podano 
na werand1:li.e pa'tacowej, wychodza.cej na 
śUcznv staw,ek w paTlku Poli Negri". 

Kieszonkowe maski gazowe 
dla robotników pracujących VI tunelach , kolejowych. 

Dla zabezpieczenia robotników kole}o
wvch. pracują cych w tunela.ch od 

zatrucia llazaml. 
które często w dłuższych tunelach się z,naj 
duia. zastosowaty koleje ameryk. kie-

szo,nkowv aparaci'k. który umotliwia TQ
botnikowi przebywanie przez czas pewi'~n 
w zatrutej atmosferze bez szkody dla zdro 
wia,' nie zakrywając mu jednak. hl nor
mabtag:azowa maska. oczów. 

o S t a t n I a c e n I. 
Humor w parlamencie. 

W parlamencie francuskim. Ro~prawa 
w sprawie pOdwYższenia ceny tytoniu. 

Postowie nie z,g-adzaia sile na P'OdwYż 
szenie ceny do 56 fr. 25 cent. za kilo. tyto
niu. Propozycja podwyż.ki do sumy 50 k. 
rÓwnJe.ż nie znajdu}e większości. 

W kuluarach od!bvwa'ją sie próby wry 
nalezlenQa 'P'Orozum1enia. Jeden z ;postów 
z-bliża s i ę do pr,emjera: 

Krateczki sądowe. 

,~C,.; 1 "' . ./ . •• 

- CZy zmzJl1Jv się pan. l). mernierze 
na 49 franków? 

A na to. P. A. Brlano. zirytowany dtu
,g-iemd targam1i: 

- Wi.ę.c nIech już będZlie 49 rr. 95 cent 
- Jak w halach tanroWYclI,1 

--~Or--

Je~DDI~~a uwial~a OO[U!j ~p~lnnki, 
czyli wesoły dzień urzędnika. 

!Pan Wincenty C. urzędnik państwo
wY dzieSiątej rangi, jest zapamlę't,atyrn 
W'ie~blole'lem Bachusa, czego świade
ctwem jest chOCiażby nos mi,eniący się 

wspaniałą barwą fioletową. Jest też sta
łym byv.ra1cem knajp najpoślednie}szego 

ga'tunku w rodzaju spelunki pani Kutaso
wej przy ulicy Tl'au.g-utta 11. 

Pewnej nocy, po odebraniu większej 

ilości gotówki, pan Wincenty wdepnął do 
pani Ku'fasow.ej. Popijając .. w kratkę" 
piwo z wódeczką, urżnął się i po pijane
mu wszczął burdę z 'iooemi gośćmi sym
patycznej knajpki. By toby mote doszł\J 
do !bÓjki. gdy oto uwagę pana urzędnika 
zwrócita jakaś nędzna i blada kobieta 'kon 
{wIna, kaleka bez lewej ręki. Zapomniaw 
szy o awanturze pan Wincenty zapropo
nowar jej, by się z nim udata do jego wta 
snei kawalerki przy ulicy GdaĆskiej. 

DO~OŻKA NR. 77. 
Po chwiH J)an Wincenl'y ze Swą przy

g<ldną tow,arzyszką wsiedli w dTY'lldę. 
Mistrz bata Józef Swobodziński nie żaro 
wat razów dycha\vicznemu habetowi. 

Us'tronna kawalerka pana Wiocentego 
uczynita na "dziewczynce" nader doda
~ni,e wrażenie. Przys't<\lpili więc do libacji 
a po chwili pan C. zmęczony awanturą w 
piwiarni Kutasowej uc·iąr drzemkę, z cze
go skorzystawszy córa Koryntu zuie'gła. 

W IV BRYGADZ1iE. 
Nazajutrz srodze rozżalony p. Win'Cen 

ty C. urzędni'k pań'sfwowy X-ej rangi zja
wir się w urzędzie poHcji obyczaj<Jwej, 
gdzie przed starszym przodownikiem p. 
Gustawem Dedenitem zrożyt następujący 
meldunek. W nocy z dnia 27 na 28 lutego 
b. r. 'kobieta 'kontrolna niewiadomego mi 
nazwiska bawiąc t1 mni.e w mieszkaniu w 

czasie mego snu skradła ml porlfel, w kto 
rym zn;ajdo'Wało się 150 .złotych a tak'że 

legitymacja urzędnIcza oraz Lnne doiJrn
menty. Rysopis złodzleiki szatynka lat 
okoto 'Z1 zloty za;b w górnej szczęce. 

W dlfl!!.ll 1 marca poru wtóry przy
biegł p. C. do urzędu obyczajowego i 
o~wiadczyl, te port!fe1 wraz z cara. za
war'tością zna1azł pod kallapą, stwierdził 
natomias't brak cennych przedmiotów, ja
ko to pierścionka i scyroryka z nóżką sar 
nią. Zaznaczyć na'leży. że uraz po zto
teniu pierwlSzego me1'dlt1nku sprowadzono 
ową kobIe'fę do iokału 'POl1cJ1, OOyczajowe! 
i prredsfawlono p. C. w ohecno'ŚCi ~dero· 
wnika 4 brygady śledczej p. Wła'Clys!awa 
Chróścińs!k!ego I wywiado~y p. Andrze 
ja StasZ'CUllka. Pan Wincenty poznał \V 

niej, tę, która zdaniem jego dokonała kra 
dzieży owej ,pamiętnej ,i wesołej nocy. 
Z persona1j6w p.rzytrzymanej wynika!o, 
iż jest 'to Mada Us'twoć, :tamieszkata 
przy uHcy Złotej Nr. 5 przy rodz.icach. 

SĄD mM. 
Marlę Listwoń aresztowano. jako po· 

delrumą o kradzneż. Słabowita kaleka 
męczyla sil) w areszcie śIedczym z utęs
knieniem. oczekując dnia rozprawy sądo
wej. 

W dniu onegcta'jszym nareszcie fOZ-

warty 'Się wrota więzienne i Llsfwoń 'od.
prowadwno do 'SCłidu po'kąJu S-go o!kręg-u, 
jako osk,arioną z art. 581 t. k. 

Jednoręka kapłanka Wenery do winy 
f11e przymała się. Pan sędzia Olbromski 
jednakie uważając li poszlaki zebrane 
świ,adczą w stopniu dostatecznym 'O win!e 
oskarżonej. s'kazar ją na 6 miesięcy wię~ 
zienia zaliczając jej areszt prewencyjny 
od dnia 1 marca b. r. 

Sza-wlC'Z. 

Popierajcie przemysł krajowy. 



Jzi ń w foozi. 
-y-•• _ - -

Sielanka przy księżycu. 
Smutny epilog. 

'(x) Stasia Zablodka. wesola córa Ko ... 
ryntu. bez 'Sta~e~o miejsca zamiesz.kan'i:a~ 
stanęła na ro~u oświetlonej ulicy w p'Obli 
żu dworca koleiowe!?:o. 

. Z!?:rabna. !postacią dziewczyny zain!ere 
SOwa? sIe zdł1żajacy do po,cia,gu 

kałłszamn Moszek Perel201d. 
Pokusa była si'Ina. więc Moszek nie 

łnó,g-t iei przezwyciężyć i nie bacząc na 
to. że spMni się na po ci ą'!?:. wziwl Stasię 
czule pod rękę j 

spacerował 00 AJei1 Unit. 
Ciepl'v wle.czór UCZ'V'I1U swoJe. Moszek 

rozamorował się zt11)efu!e. siadłsZIY ze 
STasia. w PTzvdrożalY'll1 rowie. 

Sielankę Tę przy świetle księżyca prze 
rwał "wszędobylslci" oosterunkowy. 

Zaskoczona parka znieruchomiała ze 
straohu. atoli Stasia orrza,.snęta sie sz'Ybko 
i uciekła. zabierając przez zaoomnienie 

marynarke 
Pere4rolda z 'POrtfelem. taW'ieraJacym 0-
koło 200 złdtych. oraz walizkę oodręczną 
w której zna.tdowaf się św1a.fecz:nv R'arnj~ 
'tur kaliszanina,. !przedstawiający wartość 
180 złotyoh. 

Mi'mO nalYcłmiasfoWJ11Ch lPosZ'Uk;iwaÓ 
StaSi nie od'młleiiono. Zrowaczon'V ;przy
~8. Moszek poszedł w towarzYStwie po 
sferunkowelro do 1romIsarja'tu.. gdzie go 
sootkało 

dru2łę n!eszcześcle. 
Perell?:<Ylda .za UlPTawianie n1erządu w 

miejscu 1>Ubllcznem ooclą,gnięro do odpo
wf edzialności sądowej. 

Za ~bieida córą Kor}lU1ł'1.l. wszczeto 1)0-
szukliwan1'a. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KOMaT A.HTYNOWSKA Nr. 16 

Upowatnia do nabycia b i 1 e t u 
ul~owego na wszystkie 1 
miejsca (r; wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, Paf I PatatbiD lUD Polltiaotl 

R. M. AYRES. 44) 

[lY ~AMHUH? .. 
POWIEŚĆ. 

Po chwili Celestyna znowu powr6ci
la. 

- Pan Lowen kazał powiedzieć, że 
ma coś bardzo ważnego do zakomuniko
wania. Prosił, czyby nie mógł przyjść na 
górę. 

- Nie! Oświadcz mu, że poszłam do 
łóżka. Powiedz, co chcesz zresztą, -
zawołałam, - byleby tylko nie przy
szedł. 

Skoro drzwi się za Celestyną 
Przymknęły, przekręciłam klucz w zam
ku. \Volalabym w tej chwili umrzeć, ani 
żeli go wpuścić! Zaczęłam się nerwowo 
przechadzać po pokoju. Serce biło w mej 
piersi. jak młotem. 

Wtem przyszła matka; usłyszałam jej 
głos za drzwiami, ale nie chciałam otwo
rzyć. 

- Loro, wpuść mię! 
Nie, nie, marno, chcę pozostać sama! 

- zawołałam w histerycznym wybuchu. 
- Nie wpuszczę ciebie za żadne skarby. 
Chcę pozostać sama! 

Usłyszałam krótkie zniecierpliwione 
vestchnienie. nastepnie szybkie kroki po 
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Oszust W roli zakochanego. 
Ograbił narzeczoną z gotówki i zerwał zaręczyny. 

('11) K;rysfYU1a Lesiak. s~u~ąCCb. umiesz 
kala przy ulicy Północnej 14 i Sta'!lAstaw 
Wodzlńskli. 'bez staleg'{) mieisca zam:iesz
kania i określonego zajęcia. Już od dość 
dawna: 

młeli słe ku sobie. 
Lesiak6wna. dJxiewczyna nader naiw

na.. po,lrochata Stacha nie na żarty. 011', 
czrow.le<k bujnej fantazji i oR'TIist1ero temlpe 
ramentu, manewrolW'B.ł Z'fęcz.nie 1. :tut P'Q 
lId1'k1U tnI:od'l1tach od chwHi u,ooZlI1&l1ta a
wansoWla'1 na 

na oiicłalne2O narzecroneeo 
KrV'Si. 

Radość dz;jewcz:vny nie miata g:ranłc. 
Ałe zanim dOjdz1'emy do iiinaJu wY'{)ada 

coś niecoś bąkna.ć o jej :przeszłości. 
Krysia. ooz.bawd'ona od dzjeciństwa 

eiepfa rodzinneR'o tula,la się PO ś\vaede. a 
'towarzyszka jej byl:RI 

bieda ł sdód.. 
Wresrele 'PO kn'ku lata,c:h cieżldch zma 

R'ań z nędza Lesiakówna zami'eszkała' w 
ŁodZi i ofrzvmataP'Osadę stużą,cej w do 
mu zamomero kupca. Za'częfo j,e1 się do
br~ POwodz:tć. Dziewczyna. oszczędza
jąc 

IU'OSZ do suosza 
stara si'ę wlaśolcielką kilkuseT złofych, 
skromrriutfl.d'ei biż,uterj1 ; kilku pie'knych Sit 
kien. które to stanowiły ważny atut P'Tzez 
stroje bowiem Krysia mo,g-ła bywać w 
POdrzedn~etsZV'Ch sa'l.ach tańca. Ładny wy 
!?:ląd dziewczyny i niezly uhiór sP'rawity. 
ż,e Lesiak6wn~ rozchwytywa},L danserzy. 
a już najwiecei Stach. 

Ten wybadaJ Krysię i wyc~u\Vają.c po 
daŁnv d,Ia 

swych niecnych celów 
maf.erJat wyzna,ł je! swa. mi,lo.ść. 

Lesiak6wna. której obrotny ohtop.iec 
przYiPadt rów11liet do ,g'U'stu. zwiedtioTIa o 
bietnilca. :pre-dkIeR'o ślubu. ZIOstała: - jak 
iuit zaznacz",liśmy j!e!?:o narz.eczooa.. 

Le·cz nie trwałe bylo to narzeczeństwo,. 
Dzień Ś'lubu obojga tb1!'ta~ sie szyb1ro, 

a Staoh bY1ł stale w 
tarapatach J)leJJ!łężnvch. 

Krvsta f.aJro<izila je, jak fyli1ro mogła, 
0tV lo sl'owami. CzY 'POżYcz.'ka oieTI'i'ę;ż'l1!\. . 

Zaahtanność Wodzlńskie·ro 1J'Oczęta 
przechodzić wszelkie R'ranice. 
Wyczerpały się wreszcie oszczędn'ośc! 

Krysi wytnosza:ce prze'szfo 500 zJ'otY'dh. Ol 
żuterja również zna'lazła się W' lombardzje 
Stach tyrn,czasem naciąg-at dalej dZ'i'ewczy 
nę. Krysia w błogiej nieświadomoścd oią
Jde mniemała:, iż kryZYS minie i wszystko 
p61<1Z'ile dolbrze. 

Aż tu iJ)ewneg'(} dnIa 
Stach nie przyszedł. 

Mmęt'o równi'eż dni kilka. wreszcie w 
diniu oneR'daiszyrn Wodzińskd p'rzystal list 
w którym donosI. że zryWa z na 

Cóż miaJa P\lcząć biedna sierota? 
W mózgu przYl?:11ębionei dzieWlCZVllY zro 
dzit s<ię plan. 

~cjskaja;c kurcZQIwo butelke z tVo,dyną, 
Krvsia szła w dniu wc;wraJszym U'lica. No 
wo-ProJ.e'kt:owana:. Zbliżał się 1!uż 
zmierzch. W pewnej ,chwili ruchem szyb' 
kim oodniosla do ust 'tmcizmę i wypita. 

Lekarz kasy chorych po udzieleniu 
PIi.erwszej pomocy odwiózł d'zi'ewczY11ę do 
szpitala miejskiego w stanie bardzo osła
bionym. 

--~o- . 

Zagorzali wielbiciele nadobnei wdówki. 
Kłótnia w domu i w komisarjacie. 

(x) Po tradycyjnem jajku w mieszka
niu pani Antoniny Sumiraj, zamieszkałej 
przy ulicy Nowo-Kątnej 

zawrzała zabawa w całej pełnI. 
Spora gromadka gości, zapełnUa skrom 

ne locum młode! wdówki, racząc się ja
dłem l wódką. Humory różowiły się, 
bowiem kieHszki nie odpoczywały. 

Okolo wieczora puszczono w ruch gra 
molon i 

rozpoczęto tany. 
Gospodyni domu tańczyła na zabój z 

Feliksem Pocfejewskim, kandydatem do 
jej ręki, co się znów nie podobało 

StanisławowI WicherkowI 
drugiemu jej adoratorowi. Przemyśliwał 
Wicherek nad sposobem wyrządzenia ry
walowi kawału i zarządził ,.odbijanego". 
Poznał się na tym figlu Poclejewski l tan
cerki odbić sobie 

schodach. Z trudem powstrzymałam się 
od zawołania jej z powrotem i oświadcze 
nia, że mimo wszystko chciałabym zoba
czyć Olafa... Udało mi się jednak wy
trwać w plerwotnem postanowieniu i 
uniknęłam spotkania z narzeczonym ... 

Na korytarzu na dole rozległy się gło
sy. Ktoś zatrzasnąl drzwi za sobą. Olaf 
odszedł. 

Zgasiłam światło l pobiegłam do okna. 
Było już jednak za ciemno, aby można 
coś zobaczyć. Rozczarowana powróci
łam na swoje miejsce przy kominku. 

Jutro, jutro go ujrzę! 
Z tern postanowieniem położyłam się 

do łóika l wkrótce zasnęłam snem ka
miennym. 

Następnego ranka przyniesiono mi list 
od niego. Nie ruszyłam go jednak, póki 

Celestyna była w pokoju; dopiero, gdy 
drzwi się za nią zamknęły, rozdarłam ko
pertę i przeczytałam napisane w pośoie
chu słowa: 

"Nie rozumiem ciebie. Nie pisałaś do 
mnie, a teraz nie chcesz mnie nawet wi
dzieć. Przyjdę jutro przed południem o 
godzinie jedenastej. O. Lo en". 

Rzuciłam okiem na zegarek. Docho
dziła już dziesiąta! Ubrałam się szybko 
w swoją amazonkę i poszłam na ujeż
dżalnię. 

Spotkałam tam Marję Some i zapyta
tam ją, czyby nie zechciała razem zemną 

nie potwollł. 
Zanosilo się na burzę. Rywale stanęll 

oko w oko i dalejże lżyć jeden drugiego i 
zgrzytać zębami. 

Powstała wreszcie sprzeczka i bÓjka, 
kt6~ dopiero przerwała zawezwana po
liCja. 

Zawezwany lekarz pogotowia nałożył 
obydwum poturbowanym wielbicielom 
fertycznej wdówki 

opatrunkL 
Pociejewskiego i Wicherka odprowadzo
no do pobliskiego komisarjatu P. P. Po 
spisanym protokóle chciano ich wypuścić 
lecz te wszczęli między sobą 

ponowną bójkę 

zatrzymano ich w areszcie. 

przejechać się konno za, miasto. Zgodzi
la się chętnie. 

Jeździlam zawsze na tym samym ko
niu. Był to doskonale zbudowany, kaszta 
nowa ty wałach, o cienkich, stalowych no 
gach l mądrem spojrzeniu. Tak polubi
lam tego konia. że postanowiłam go ku
pić, skoro tylko otrzymam pieniądze 
ciotki Anny. 

J echalyśmy przez pola. Był to wie
trzny poranek; po niebie przelatywały w 
szalonym pędzie mniejsze i większe 
chmurki. 

.,-- Zima już minęła, - rzekła Marja. 
- Oby już nie wróciła, - odpadam. 

Myśl o fjołkach i pierwiosnkach nastraja
ła mię sentymentalnie. 

Jechaliśmy przez kilka minut w mil
czeniu. Wtem Marja zapytała nagle: 

- Gdzie państwo zamieszkają? 
- Nie wiem jeszcze, - odrzekłam. 

- Zależy to od tego jeszcze. czy wogóle 
wyjdę zamąż. 

- Ależ panno Lomo! - zawółata 
Marja zdumiona. , 

- No tak, - dodałam, --,. nie można 
przecież nigdy wiedzieć, co się stać mo
że. Mogłabym np. za pięć minut zlecieć 
z konia i sk " ęcić kark; wówczas chyba 
o mojem małżeństwie mówićby już nie 
można. 

- Pani też jeździ tak nieostrożnie. -
rzekła nerwowo. - Nasz nauczyciel one
gdaj był pełen obawy; powiedział, że nie 

Uparły bibosz .. 
Przerwane marzenia. 

x) Pófnoc już się z'bHżata. a przyjęc14 
na jakiem z:nalazl się Stefan Szmider za
lniestkaly przy uHcy Konstan'tynowsktelj 
90, nie zbiIiżato się na wet ku 'końcowi. 

ZanosIlo się na 
całonooną łmJankę. 

WszY's'cy biesiadnicy bawHi się doskona· 
le. JedynIe 'Pa11'U Sfefanowi w zabawie 
przes.zkadzaJ nadlrniar wY'PI,t,ego alkoholu. 
Mieszanina w6delk rozebrala birbanta zu
pelnle. SmnideT ohciał odefchn.ą.ć świe
tJem powietrzem. OhlWiejąc Silę l1a 'oogach 
wyszedł na 

baJkOll ].,go piętra 
! zaohwycał się cudną 'Pogodą śwlajtieczną. 
W pewnej chwili opad się o poręcz, po
'tern stadł na niej. 

A'by wY'trzeźwieć - mruczal pod no
sem; lecz nim 'to nas1ą;pLto - p. Stefan 
zachwiał się i 

runął na ulkę. 
NieHczrui przedhodl1ie "Yid'z'a,c leżące

go na chodniku mężczyznę, zawiadomili 
'PoLlcj,ę i 1IY0moc 1ekarską. Lekarz udzie
Hwszy pomocy porosifawil Szmidera na 
mie.i'S'cu w stanie zadaw,alniającyrn. 

Po odzyskaniu pr2ytomnośd p. Ste
fan podziękował lekarzowi za opatrunek, 
a że Ibył cztowiekiem lubiącym wypić. 

poszedł do mieszkania 
i opowiedziawszy wSspół'uczesft1ikom za
!ba wy o swojem nies2'JCzęściu. 'ba wił sit' 
dalej. 

Wyjaśniona zagadka. 
rtiesumienna robotnica. 

"(x) RobotnicY' fabrykI tov.ra,rów J. Pi· 
sza ,prrebąk1wali og-ólnie o 
nieuczciwośc1 współtowarzyszki oraey 

J\TI'iel~ SZl1dank,iej, 
Rómle ,o niej mówiono. nś suiad1d wie 

~.z;ia:ty o tern dobrze. ±e Szkl1arslka wY'Cho 
dzac z fahrY'kI wynosHa uKJrvre w u'brooiu 

szpulld J)l'zedZY. 
bądź fet kawallki towarów. 

Bo~tos~ o nieuczciwości robofuicy do 
farty również do usz.u urzedu fabryki. to 
t'e'! kiedy zaUIWażono JPI01)elnian.e systema 
tycznie kradz.ież,e, na: Sz!'ldarskat 

zwróc<mo baczniejsza uwa2e. 
Nic szcz;ególniejszego jednakże nie u' 

ia:wnio'Ilo. Kradzieże stawa~1V' sile częstsze 
Drzem oodwyższono dozór i wkońou 

za2adke wyiaśniono. 
W d'niu wczorajszym. kiedv robotn:Lc~ 

wYchodzili z pracy. zatrzymano Szk.Jar
ska. przY której znaleziono lkrvte pod su 
knia. SZlP1tlkJj ~, przędze. 

Niellczciwa. rooofnj.ce, usituialca, ponu 
Clić skrauz10ną I1Y1'zędze WY'dalono natych
miast z fabryki; oPlrócz tegopO,wiadomio 
no władze 1J.ewile1czeństwa. które ;PO 'prze 
prowadzeniu do·chlOdzenia. oodąsrnęty 
Sz'l{l)arsk", dl(} odpowiedziatLnoścji sadowej. 

Prawdopodobnie wypadek1len wyle
czy cał1rowicie 

nieuczciwa robotnice 
z lej 'brwd!kileR'o nalro~. 

rozumie, jak pan Lowen może pani po
zwalać na takie narażanie życia na nie
bezpieczeflstwo ... 

- Pan Lowen nie ma władzy dyspo,' 
nowania moją osobą. Jeżeli mi przyjdzie 
ochota skręcić kark, to uczynię to bez py 
tania go o pozwolenie ... 

Wyjechałyśmy na szczyt pagórka, 
gdzie Olaf swego czasu próbował mię po
całować. Wówczas przyszłość rozpo
ścierała się przedemną w różowej mgle ... 
teraz zaś widziałam przed sobą tylko 
mrok ... 

Pani mię odwiedzi, gdy będę mężatk'll 
nieprawdaż? - zapytałam, aby powró
cić do rzeczywistości. - Zaproszę wszy
stkich znajomych, a mam ich przecież nit' 
wiele. - dodałam z goryczą. 

- Chętnie to uczynię, - odparła Ma· 
rja. Nie patrzyła jednak w moją stronę 

- Czy pani zechce być moją druch· 
ną? - zapytałam znowu. Matka propo· 
nowała Alicj ę, ale ja jej znieść nie mogę 
Nie znam j~j zresztą bliżej ... 

_ Mnie pani przecież także nie zna, 
_ odrzekła Marja. - Ale jeżeli pani na 
tern zależy, to chętnie będę druchną. 

- Powiem to matce, - rzekłam. -
Lucyna będzie pani towarzyszką; suknie 
może pani sarna wybrać. Lucyna zgodzi 
się bez szemrania na pani wybór. 

- Postaram się. 
(,l c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x:--
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Swoistemi sposobami posługuią się niektóre szkoły prywatne 
przy inkasowaniu czesnego. 

tle się dzIeje w niektórych łódzkich 
prywatnych szkołach średnich. 

Oczywiście - zaznaczamy to z naci
skiem - mamy w Łodzi cały szereg 
szkół, które traktują zadania i cele swe 
jako wzniosłe posłannictwo krzewienia 
oświaty wśród młodzieży, ale są też i ta
kie, których właściciele często zapomi
Ilają o tem, że zakład naukowy nie po
winien i nie może stać na poziomie jedy
nie ... 

przedsiębiorstwa handlowego ... 

SZKOŁY, CZY KRAMIKI? 
A jednak dzieje się tak w niektórych 

szkołach, znajdujących się w rękach pry
watnycb. Nie twierdzimy, że strona nau
kowa ustępuje w tych szkołach na plan 
drugi - niewątpliwie tak nie jest; gwa
rancją Jest wytężona i energiczna działal 
ność kuratorjum szkolnego, które czuwa 
należycie nad poziomem pedagogicznym 
szkół łódzkich. Stwierdzimy natomiast, 
że niezależnie od strony naukowej - w 
niektórych szkołach stronę materialną 
traktuje się tak, iakby zakład naukowy 
był wyłącznie ... kramiłdem, mającym sIu 
żyć do dostarczania dochodów. 

Sposoby, jakiemi jednostki posługują 

się w obronie swych interesów materjal
ńych, niezawsze dają się pogodzić z wy
mogami pedagogiki; - niestety - wy 
mykają się one poza granice ingerencji 
przełożonych władz... Kuratorjum jest 
często wobec nich bezsilne ... 

NIEETYCZNA KONKURENCJA. 
Tak np. niektóre szkoty, chcąc powię

kszyć ilość uczących się, przyjmują w cią 
gu roku szkolnego wychowanków szkół 
konkurencyjnych za minimalną opla tą. 
W następnym roku szkolnym oplata ulgo
wa nie jest już stosowana, tymczasem jed 
nak - niektórzy rodzice i opiekunowie, 
w celu zaoszczędzenia sobie grosza, wpa 
aają w zastawione sidła ... 

Oczywiście cierpi na tem przede wszy 
stklem nauka ... 

ODSYŁANIE DO DOMU. 
Do rzędu nielicujących z powagą i za 

daniami szkoły sposobów należy też tak 
rozpowszechniony i nadużywany obyczaj 
bezceremonjalnego odsyłania do domu 
wychowanków, zalegających w punktal
nej opłacie czesnego. Nie zaprzeczamy. 
że szkoła musi stać na straży materjal
nych swych interesów, bowiem na nich 
swój byt opier;l. we wszystkiem jednak 
powinny być przestrzegane pewne grani
ce i formy. Czy zaś tak jest, o tern nie
jeden ojciec i niejedna matka wiele mó
gliby powiedzieć ... 

PEDAGOG, BĘDĄCY POSTRACHEM ... 

Tak np. praktykuje się w niektórych 
szkotach, że - cieszący się największym 
postrachem (tak: postrachem!) nauczy
ciel obcbodzi codżiennie zrana -klasy l wy 
wołuje z listy tych malców, którzy zale
gają w opłacie: 

- Jutro proszę przynieść pieniądze, w 
przeCiwnym razie - natychmiast pójdzie 
cie do domu, rozlega się groźny bas "cie
szącego się postrachem" pedagoga. Mal
cy truchleją już na sam widok wchodzą
cego do klasy w wiadomym celu nauczy 
ciela i z biciem serca oczekują, czyje na
zwisko padnie dzisiaj z ust gromowład
nego... A jak w takim dniu idzie chłopcu 
nauka, gdy go ju od samego rana poddano 
działaniu tak sugestywnych środków? •• 

Dzięki taldm I podobnym, wYJ;'aflnowa 
nym środkom zarząd szkoły osiąga praw 
dopodobnle dodatnie rezultaty materjal
ne. Ze Jednak znajdują się wśród peda
gogóW Jednostki, które godzą się słutyć 
Jako narzędzia przy praktykach, tak dale
ce sprzecznych z podstawowemi, elernen 
tarneml wymogami pedagogJi - to jut 
nie da się usprawiedliwić żadnemi "liiep
skiemi czasami", motywuiaceml podobne 
niewybieranie w środkach, I rzuca bez
względnie cleń na odnośne Jednostki, któ-

,re ~ wierzymy w to bezwzgUędnie - są 
tylko wyJątkamI w ogóle nauczycielstwa 
po]sklego. 

PEWNE GRANICE FORMY WINNY 
BYC WSZĘDZIE FRZESTRZEGANE. 

Czy bezwzględne, p6ni'Żające i depry-

mu}ąoe dla ucznIa wysyłanIe go ,.z 1elddJłH 
,.dO' domu" nIe dałoby się z:aM~pić ~rod
bml mn'iej któcącemi się z wymogami 
racjona1nego wychoWVWarJla młodzi-e.ty? 
Czy n!p. zarząd szkoty nie mógłby uwia
damIać rodziców przez wotnych, że "dzie 
cku od jutra nie wo1no zjawić się w kla
sie, jeśl·i ·czesne nie zostanie uregulowa
ne"? Jeżeli zarządy sz'k6ł uważ,ają takie 
np. zafat'wienie sprawy za mniej radYkał 
ne, to n,iech wezmą jednak pod uwagę, 
że w re'zultacie 'Ono również ce'l o'Siągnle, 
a przecIe'Ż nie' będzie ono. w lak rażącej 
snrzeczności z jgltoltnemi i ledynemi cela
mi, jakle powinny przyświecać zakładom 
naukowym w ieb pracy wsr6d młodzie-
ży ... 

(faun). 

Z ubiegłych świąt. 
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Jeden z bibosz6w: - A co, niedobry miałem pomysł? Kominy 
stoją puste, a w Łodzi tak trudno o świeże powietrze. 

Z obrazków powojennej demoralizacji. 

Siedemnasłolełnia matka. 
nie. mogla znieść ciężaru hańby i podrzuciła 

swe dziecko. 
Pałalce warunki 'bytu z jednej i szerzą 

ca się w sposób s"fra-szłiwy demoralizacja 
z dmgiej strony wPływają na coraz to 
cz,ęsfsze 

podrrzucante nie-mOłWląt 
przez wyrodne a'lbo 't()4Ż naprawdę nie
szczęśliwe ma'tki. 

W dniu wczorajszym w prasie miejsca 
wej ukazała się notatka, iż w bramie d.o
mu Nr. 22 przy Uncy Zgierskiej pewna ko 
biela 

mla&alZła memowlę pł,Ci1 męskiej, 
o czem za-meld:owal'a w komis,a'rja·cie m. 
p . .p. Komisarjat wdroży t enrg-ic:me do
chodzenie ,,~ oCelu odnalezienia. matki clzie
ciec·i,a. Poszukiwania nie dały przecie'i 
ża'dnego rezułtafu. ' 

Nikt nie wiedziat, że matkę po podrzv 

ceniu dzi'ecka zaczęły dręczyć 
wytruty sumienia. 

Z gazet dowiedziała się u kogo znaj
d'Uje się dz,i·ecko. Udała się przeto do owej 
kobiety i oświadczyfl3., że przyjmie dzie
cko na wychowanie wzamian za 

pewne honorarium. 
Mądra kobieta wmig zrozumiała, że 

czyniąca jej ~akie propozycję młoda d'z·ie
wczynla jesf z pewt10ścią matką podrzut
ka. Nic nie mówiąc, zamknęła j-q na klu~. 
w mieszkani11, pobiegla do III-go komisa
rjatu i zameldowała o zjawieniu się 

WyrCGllej m,atk •• 
Is"totnie, przyciśnięta d.o muru przez .,po 

licję przy.byt.a pr;r,znata się. iż jest matką 
swego dziecka. Ma lat 17, nazywa się 
Perla Bergmanówna, mieszka przy uticy 

ZAA'lIAST F'ELreTONU. 

Moje zdanie. 
Między poborem rebta! Al ooboramr 1\ 

rzędn/ika jesf pomimo, IPOZO'mero oodobteft 
stwa wvrazu. duża r6żnka. ZoisitawmV1 na, 
utbo'czu fakt. ż.e rezultat oo'OOru rekTwta! .zai 
leży od r.ozmn.ożenla. lud<nośc:il. a: ~()Ikoo6' 
roboTów urzędn~czycb .jeSf 'WI -ścisl':Jr.ri1 
z\V~ąz1ru z mnożnikiem dro1;Y"tnlan:vm. bl( 
d'Il1'e nazvwanvm: mno_ 'n4czem nie Ił
s'praW1iOOl~wiony ;w bm W!J'I)adk'U rootZaJ 
łtIDskil) 

Ró!itioe S8J ~ęJbHe. Na! k:.h oodlożu W:Y, 
nikaj/ą: oSVre konfl1!lcty iUrled!zY' Jedl10Stką 'a' 
PIł6stwem. mlę.dzV' ooyw.ateFem a łełro ro
dron'Ym rządem. 

O I~e bO'Wiem ifOZ.mnoł.lernł-e cleszy 9Il~ \ 
specjaLna ol)'leką wla~ ~{)IW'VICh (Ibti 
dQ.wa· przvtulkó\ll\ d1a 'oodr1Jttt1k6w, ]1fz,e
śla,dowanie mHaiacjIlch sie z DQ.wol,amem 
:lJkuszerek. wreszde Slpecja,lne :premt;.e dla 
osó'b, szczeg'6Lnie uzdomioovch ij zasfużo
nv,ch na tern polu), o fY~e mnoŻlIlik, wzg'1. 
mnożna: SJp.ra'W!ia Wiele klooom. Zla'.Q:1rażaJąc 
żvwonwm interesOll11 skaxbu. 

Nasze przesiolenie, Jakie nam 2'rooi'. w1) 
wolane Z{)stalo 'Srorem o mnoź.na. C'W też 
o mnomik. Szere~ W'Ybrtnych osoblistości 
.g'·towi się nad 'I"ozwta..zamernre,g'o węzt.a', 
jaki się na: mno~nHru. wzg1·ędnie ml1'oż'nei 
zadzderżgnątl. 

Mojem zdaniem sprawe moi:naby za, 
latw1i"Ć katn'momisovro w ten sposó!b: im 
większe kto położv za!stult[ na 00 lu roz
mnoŻlenIa. tem wyższy mno'Żnik mu się na 
letv za wYbitnie enend1czna dztiataol.no'ść 
wvp1acaJIla, będzie R'rat'Yfikacfal• 

SpowOOuje to również o.żvw1euie w 
dziale robót p:u'błiczn'Y'Ch. Powstanie lw
nie,ez.ność budowy nowvdJ.· iPTzvtutków, 
osta'c.iIi dokalJ:mlają,c'Y'ch ruSZY wr'eszcie ip'rze 
m'Vsf smoczlrowy, uruchOM sie szereg' wy 
hv6rni piektsz.ełk I ceraw - krai calv za
kwi'tni,el 

APOLLO-APOLLO 
- Po raz pierwszy w Łodzi. -

Pat -Patachon 
jako "Policj anci" 

program 10 aktowy. 

Nad program Harold Lloyd 

ODEOtł :: ODEOrt 
m 

Dziś 
Po raz pierws~ _w Łodzi Jubile
uszowy film z HARRY PERLEM 

p. t. 

l~ano Jemt ~l~óini~ów" 
naJnowszej produkcji 1925-26 r. 

w 2 serjach. 

• • •• 
- Po raz pierwszy w Łodzi. -

Ma[i~te iako ~ete~tJw 
film w 10 aktach. 

Dr'ew",owski-ej 26. Uwiedziona przez jaki~ 
goś 

draba. 
prze'dsTawIcie'la mę!t6w 'bat1lC'1doh, powita 
oh:t{)pca. ku niieopi'sane1 tro~pacz'Y swo'jej i 
s'tarego ojca, k16ry wręczył je! 5 zlot}"Ch. 
aby 

wyjecbała do kir~wnych 
na prowinCję. Gdy C'i nie przyjęli jej, wr.o 
cHa do Łodzi, a nie mogąc znieść ciężaru 
hańby i nie mając środków na utrz,y-manie 
dziecka zdecydo",~ara się je podrzucić. 

Po jednodt1iowem przytrzymaniu, Per 
tę Bergman ZW0111ion'O do dnia rozpraw;; 
sądowej. 

--:0:'.- --
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Piłka siatkowa: Łódź--Warszawa. 
Dziś mecze odbędą się w szkoDe powszechnej przy ulicy 

Zagajnikowej. 

Dziś o godz. 5 'po pot w lokalu szko
ty pows,zeClhnej przy ul. Zagajnikowe1 od
b~ą się nastep'ujące mecze: 

1} Bank Polski ~ Seminarjum ,Na
lICzydeł. (zesp. żeński,e). 

2) N. I. W. P. - Bank Pol'Ski (pana
Me). 

3) Ł6dź{Gm. Skorupki) - Warsza-
wa (akademicY). . 

Do'ch6d· przeznacZ'Ono na Harcerski. 
Instytut Wych. fi-zyczn. (bilety w cenie 
30 ,gr. na miejscu). 

W barwach ŁKS. zagrają akademi,Cy 
by:Ji członkowie ŁKS., impreza ta nosić 
będzile charalCter dorocznych tradycyj
nych zawodów generacji akademickiej .z 
ze'S!J)ofaml repxezen:tacyjnemi ŁodzI z 'Po 
śród czynnej irrlodzie-ly klu'bow~ i szkolI-
n~ . 

Spoltk·a,nle fo ' budi:1 auż·e mi:rmeres'(}wa 
nie 'Z'e wzg;lęd'U na wysó'ką klas'ę Gim. Sko 
r'Uip<k1 1 gre r,odzian akademików, mniej 
zgranych, lecz sianowiącY'cheU-Łę sportu 
1eki}{oatle'tyczneg'O grodu łódzkiego. 

nowy rekord polski. 
W bIe'gU T1Ja dysf. 2000 mtr., który od

nYlł się dlnla 5-.go b. m. w Parku Sobies
~ietg(), iplę'k!ne ,zwycfę'sltwo uzyskał POTYŚ 
(WarS'~.), u~yskując czas 5 min. 56,2 sek., 

i bijąc rekord SzetelS'f!owskltego '(6 m. 1,4 
sek.), Ulstan'O'wlony ip<rzed dwoma niespeł 
na ~yg'odniam1. 

Wyjazd wiedeńskiego Hakoahu do Ameryki. 
Silny skład drutyny. 

M'leded. 7. 4. {e-S). W dniu wczo.raj
Szym o godz. 13.3'5 z dworca wlSchodnie
go nasfąIPit wyJazd dmżY'l1Y tlakoahu na 
fu:rn~e 00 Ameryk!. W sJdad eksped Y'C1i 
wchodzą l1as~ęp'Ullący g,racze: Eis'e'llihofer, 
Pa!bian, Fried, Gołd, GrUnwald, Gutfrnann, 

Haiisler, Hess, Neufe1d, POIli ak, Schwartz 
SchOntfe'ld, Wortmann, Drucker, Wegener 
I i II, Kra'l.lJS i Vo'g;lrfanger. Z drużyną ja
dą: dr. Pel1x, dr. Waientin Rosenfeld i 
Oriinie1d. 

Generał Sosnkowskl Ul Kaliszu. • 
Udekorowanie dow6dcy 25 dywizji piechoty orderem Polonji R. 

Z Kausza ifelefooują: 

~ycie ekonomiczne. 
J~_ 

~agranlczny .. rynek pieniężny I towaro!wY. 
Notowan:ia złoterO. pOIsldesro. Upiec 9.39, pa~dziernik 9.15, styczeń 9.0S.: 

Za 100 złotych: Londyn 38.50, Zurych Z~mknięcie: Kwiecień 9.44, maj 9.41, czet 
64.50, Berlin 50.34 - 86, Wypłaty na War WleC 9.33, lipiec 9.29, sierpień 9.19, wrze
szawę, Poznań I Katowice 50.72 - .• 50.98, sień 9.12, październik 9.06, listopad 8.97\ 
Gdańsk 63.05 - 63.20, wyplata na War- grudzień 8.91, styczeń 8.97, luty 8.96, ma 
szawę 62.72 - 62.88, 'Wiedeń czeki 86.60. rzec 8.96. 
- 87.10, banknoty 86.30 - 87.30, Praga N. Jork, 6 IV. Bawełna. Dow6z 00 
417.50. _ .'_' ., portów Atlantyku i Golfu 28.000, we

ZauanłczllY rYnek P~ęfJD~ I towaroWY. 
LondyD, N. Jork· 4.86 .3/J,6, tlolandja 

12.12 3/8, Francja 139.62, Belgja 130.62, 
Włochy 120.90, Niemcy 20.42, Szwajcarja 
25.22 i pól, Danja 18.56, Szwecja 18.131/4, 
Norwegja 22.66, tIelsingfors 193, Praga 
164.06, Wiedeń 34.45, Warszawa 38.50. 

Paryż. Londyn 139.90, N. Jork 28.74, 
Szwajcaria 554. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.37 -
123.679, 100 z10tych 63.05 - 63.20, czek 

'na Lon.dyn 25.181/4, telegraficzna wypla
ta na Berlin 123.22'1 - 123.529, na N. Jork 
517.55 - 518.95, na Warszawę 62.72 -
62.88. . . 

Zurych. Paryż 18.02, Londyn 25.23, N. 
'Jork 5.19, Berlin 1.23.5, Wiedeń 73.22, 
Warszawa 64 i p61, Budapeszt 0.72.8, Bu
kareszt 2.14 i pół. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 1/4, ten 
dencja mocna. Za 100 jednostek mone
tarnych: Paryż 3.48, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
LievrpooI, 6 IV. Otwarcie. Maj 9.51, 

wnątrz kraju 8.000, do Ang1ji 8~OOO, na 
kontyner~t 8.000 loco 19.20, kwiecień 16.66 
maj 18.67 - 68, lipiec 18.18, sierpień 17.90 
wrzesień 17.51, - październik 17.45 - 46r 
grudzień 17.14, styczeń 17.'67; -

# 

N. Orlean, 6 IV. Bawełna. Loco 18.21, 
maj 17.95, lipiec 17.57, patdziernik 16.82, ' 
grudzień 16.85, styczeń 16.82. 

Brema, 6 IV. Bawełna. 20.29. 

Na giełdzie zbożowej 
ceny nieco mocniejsze. 
:Warszawa. 7. 4. Notowania na Oiełdzłe 

Zbożowo-Towarowej za 100 Jaz. fr. sta~ 
cia załadowania. Żyto koulrtesowe 2'4,00, 
seradela 22,50. mą!ka żytnda 50 IDr.oc. 40,00 
Us.PO'Sohienie spo'kojne. Obrot'Y średnie. 

---o--

Ciemnota ludu • 

Uwędzone wnętrzności czarnej kury 
sposobem na ukaranie fałszywego przyjaciela. 

Wróżka I soHys. 

,W drugłe święifo 00 godz. 2-ej po pot 
w ~w:ielllicy 29 pułlku strzel. Kaniowskich 
:WIO'hec c~re,go kOtfpu1s1U oficerskiego gal\ni 
zonll1 ikaliskiego dow6dca Okręgu poznań 
skteg'O generał Sosnkowski udekorował 
generala hrygad'Y ·Albina Jasińskiego, do 

wódcę 25 dywiz1ł, krzyżem iK'OmandQrj 
Sikim orderu ,'p()Ilonja Re sJti'tuta , " p-ocz,em 
w kasyni,e 'oficerskiem putlku Strze1. Ka
niowskich odlbyfo się §niadanie. Po_ śC1 'ia
daniu ,generał SosnkoW'Slki wyjechał do 
Pietrzy/koWla wI. p. MaHnowski'CIh. -_ .... _-

Materja wybl![howa własnego 
pomysłu 

, O jed~Ym: z soUys6w lód2iki'ego powia 
, fu o!powił'dziano nam nasłępują;cą WlproS~ 
łJrepta wdopodobną hisfurj'ę: 

d"ić. Wr6żka twierdziła, te fuk jak 'Mlię4 
itr.zności Ik:ury uwiędną także 
wnętrmoŚcl fałszywego pmyjaclela. 
Nasz sortyS uległ w swem zmartwie, 

niu n.amo'wom wr6żki i zasltosował się 
, . K'Onie owego sołtY'sa zapadły 

na ~zę, 
,_, ___ .: kt6r:a.. ,j).o pewnym czasie zabraf,a z jego do itl(j wskazówek; 

obrzędy wędzenia wJlętrz,no'ści otoczył 
nawet .tajemniczośc.ią, uie pozwa'laj.a,c ko
ininiarczykowi, który p'rz:<łby,l dQ ws:i, 
wymiatać w swoim komin:Le. rozbija kamień I rani ciężko "chemika". 

Z Rad'omska do:t1oszą;: 
We w'si L1Po'WsZYlce, gm. PrzerąJb. go 

soodarz J.an Ni.epsÓJ, nie chcąc rozbijać o 
~ro.mnej wiel!koŚcl kami;enia sposobem 
zwvcza.inym. zabawłi1 się w il1Żvniera-lche 
mika t spreparował materję wybuchową 
swo,jego oomysłu, kt6ra. gdveks,p10dowa
la. nietvl'ko 'fozbUf\. łe'żącv na IP,oIu kamień 

w drobne kawa-lIki'. ale l, samegO 'W'Y1I1alaz 
cę o maty włos nie zalbJ>ta. 

Wyżej wspomniany .. e!ks...chemik" .ma 
mQcnOpoparzona, i poran!iona rnan d 0-

>czy. a u lewe.i ręki 'Prócz zweglenia droni 
brek jedneg-o parka. Rannemu vierwszed' . 
pomo·cv uGziielH f.e1cze'r z Kodreha. 

~tra~lDa ~o~uta ~WÓ[~ niowinnJ[~ włoi[ian. 
Powrót ;,nieboszczyka". 

Jak dOll0S,j, "Bl Liheral" 'W tIlsz,pa'llH za! 
muja się obeooie ~orą,czkowo nap:rawle
niem pomył!k1' sądowe~ z m'zed kJililmnastu 
lal !kIMa sen-sa,cy}no§cia; swoja ,p.rzypomi 
na naJ ciekawsze romanse kryminalne. 

W roku 1912 znHrną.t pewne'~o dnIa 
bez śladu. mLeszka11fl;cy we wsi Man,cla, 
wtośdanin Gi:use:pp.e GrQmaldos li pomimo 
usilnych ooswk~'Wań iI1~e natrafiom na 
ślad zag'iniotJ..e~o. 

Przypuszczano, że 1>opelnH 0'11 samobó] 
stwo, 'lub też 

. padł ofiarą zbrodni. 
Po dlUiltich poszukiwannaoh ! bad'anią.1ch 

~odejifzenie ;padło n.a dw6ch włościan Sa:n 
cheza !' Corleza. 

Obydwaj uarazie 1akill'aienerJ.dcznie·j 
brotestowali prvedw zarzutom morder
stwa. a'le uję.ci VI' 'krzyŻiowy osdeń ;prZlY· 
wa'1i sie, że Grimaldosa zahili i> 

Ciało ief(Q zakopali na cmentarzu. 
Władze wraz z lekarzem mzedow'Y'm 

'Maty sle na poszukiwanie w o,pisane mi.e~ 

sce . .tednai}{ pomimo dl'U.l:cl.ch trudów na 
ślad iJlli'e nah'afili'. , 

Po It'aZ dm,gi ro'zlpoczetb badanie do
mniemanych winowaj1c6w. którzy ZiI16w 
zaczęl4. się p,ląfać w ze zttan i ach. aż w 1<:o,ń 
cu oświ'adczyH. Żie cia,lo Ordmaldo'Sa, 100 za 
mordowaniu rzudli 

świnrom na 'OOŻ3rcie. 
Sąd uz.nał ich winę d slkaza't ' ~ch ma. 18 

1a1 więZij.en1a'. 
Od te.'?:o czasu minęf.o lat 14 ;1 nikt hlŹ 

nie wspom,j,na~ o zabitym ani o morder
caich . .gdy naraz 'przed tV1.frodniem Grimal 
dlos w nanepszem u:s,posobieniu 

pOwrócił do swej ·włoskl. 
Od dawl1'Y'ch ~naiomYch dowdledz.ia.ł 

'się. jak str,asroie odnxJkU'towa'li ~a ie~o 
Zlniknięcie dwaj niewinni wl'Oścdan<ie. Wy 
P'Usz·czono niezwlO'cm!,e n<t wolność nie
sz'częsne ofiary POmvJ'k:i sadowei. Zrujno 
wanym fizY'CZtnie i nLezdolnvrn do pracy 
biedak,om z ca1l.e.J ndema'l Hisz.pan.H [l:adsy
raia. składkI. 

li"'*" JUMi§M ffl' 

Reklama ••• to Dot~ga! 

w.la'Sne~ statlni 3 konde. Krot'lm P'O tym wy 
padku zjawUa się we wsi jakaś wróż.ka, i 
wtajemni'czom Iprvez s:oltY'sa 'W przyczy 
ny jeg-o , zma1'lt'W'Len!'a, 

~ówna w soł!tysa, 
. ie jegosa.si.ad, oczarował 'konie, za co po 
win.iens1ę na nim zemścić; może tO uczy 
nić, nIe nara1żajClic się nikomu, w sposóh 
nastwuia,cy: 

Z czarnej ,kury należy 
Wyjąć wnęł!riZinośCi, 

trowiesić Je w k;ominie i nals'tępllie uwę-

Wieść Q z.abo,boIliie soHys,a roZipo'\V'Sze 
chnita się we ws.I przez samą wrMkę, 
kt6ra w s:zynku 'Się che lp Ua, te milirala 
nalimądiJ1z.ejs~o zmiet\scowych gospo. 

darlzy, 
zarabiając przy/lem 3 zlołe. 

Trudno POIP'fO'stu uwier,zyć, .aby coś 
podobnego mogło się zdalrzyć wśród l,la· 
szyoh włościan. 

KrWawy ionoMj[a lo~tał ~kalanJ na 1~ lat Wi~li!nia; 
Zakrył głowę żony fartuchem, obalił na ziemię I zadał jej 

dziesięć głębokich ran nożem. 

Z Mławy donoszą: 
~ Do posterunku policji pod Mławą zgło 
sU, się OCiekający krwią, z 

głębokiemi ranami na szył i rękach 
mlody mężczyżna, Aleksander Grzesiak. 

· Oświadczyl, że żona jego Marjanna 
usiłowala go zamordować, i że 

zabił ją w obronie własnego życia. 
Pośpieszono natychmiast do olszyny, 

wskazanej przez Grzesiaka, i znaleziono 
tam zwłoki młodej Kobiety, okrwawione 
i położone na wznak z podniesiónemi do 
g6ry rękami: ponury ten widok dopełniał 
leżacy o trzy ~roki ostry nóż w kształ
cie sztyletu. 

~ledztwo wyjaśniło, że Grzesiakowie 
pobrali się na pół roku przedtem, i z po
czatku 

wspólne Dożycie było dobre; 
później jednak powstały spory na tle ma
ja,tkowem. 

Mąż jej począł prześladować biedną 
kobietę, aby zmusić ją do zrzeczenia się 
ziemi. 

Zmaltretowana kobieta uciekła do 
swej rodziny j jednak wróciła do 'domu 
gdy skruszony rzekomo mąż, obiecał po
prawę i 

na klęczkach prosił o przebaczenie. 
Gdy wrócili do domu, po przejściu kil

ku kilometr6w silny upal zmusił jakoby 
Grzesiaka do odpoczynku w gęstej gę· 

stwinie. 
Tam też nastąpił 

straszliwy mord, 
tern okrutniejszy, że Grzesiak byt silnym, 
wysokim mężczyzną, żona zaś jego drob
ną i szczuplej budowy i z11ajdowała się w 
S-tym miesiącu cIąży. 

Zakrycie głowy fartuchem. obalenie 
na ziemię i zadanie 10 głębokich ran w 
piersi, w brzuch i głowę - było Jednym 
momentem, tak że przechodnie, słysząc 
slaby okrzyk: "O Matko Boska!" nie 
zwrÓcili nań uwagi. 

Sąd okręgowy w Mławie skaźal po. 
nurego żonobójcę na 10 lat ciężkiego Wię
zienia. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa ~t~ Park im. 

Ilalarstwa 

~~'?-
Sienkie-

rzetby ~ t/. . Ul wicza.' 

i grafiki. fi;. ". C( N Otwarta 

Czvtelnia ~'WŁODZi~' od godz-

i audycie 10 rano 

radofoniczne ~;::;:~~ do 23 w. 

~it IZf l M "'IEJSI<IE (Piotrkowska 91). DzIały: 
etn,")ltrafl::zno-hlstoryc7'lv f tlrzrrn:1~·-n". 

Otw1rt. '!OdziennIe od 10 do 14 t 1~ d(") 10. 

r nw :\ RZVSTWO ft WiEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr, 103. Czyłelnla pIsm dosłepna dla wszysł
Icktl od godz. 5 do 8 codzlMnfe. 

C7.\'TF.I NI' TOW. PRZVJACIÓł. nUNC.n (Piotr 
ko~'ska 103) otwarta codziennie od godz. IS 
do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt I pIątków. 

POL.'iK4 V. M. C. A. (Ph' ,,,.,'.-~ <' fll C7.~·te\nla 

!)!~ :n , hlhllnt~b otwarh codziennie od 4 'J. i 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Cehtralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
l-s ze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
Młef!'~'; ';;n'?r··~lłou.raf n~wf",łl)wv -

"Cuda głębin morskich" 
I Pocz. przedstawień o godz. S, 7, 9 wlecz. 

.. AOOlIo" -Pał i Patach on jako policjanci 
Pocz. przedstawle1\ o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.. Casłno" - "Lew Mo~oł6w" 
Pocz. przedstawIeń o Eodz. 5, 1.30 I 10 wIca. 

"Czary" "Ten, który zwyciężali 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

nom Ludowv -"Biały bó~ Papuasów", 
Pocz. przedstawień o ~odz. 4-ej po pot. 
Grand-Kino. - "Grzechy królewskie" 
"Lun.- - "Tancerka z Casino de Pa.ris" 

Pocz. przedstawień o g. 6.00. 8.no i 10.00 wiecz. 

"Nowości" - "Krzyk w pustyni", 
Focz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

~,Odeon" - Zigano "herszt rozbójników" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlec? 

.,Peduta" - "Tam gdzie pi.eprz rośnie". 
Pocz. przedstawief1 o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

n o.;;ursa - "Ekscentryczny zakład" 
Pocz. przedstawlef1 o godz. 7 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Pańshvowych. 
"Czy warto kochać?". 

Pocz. przedstawień o r;odz. 5.30. 7.15 i " wleez. 

~Corso" - "MacisJe jako detektyw" 
featr A1ieiskl - "Orzeł czy reszka" 

Początek o god%. 8.15. 
featr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 

"Siarczysta dziewczyna" 
Poc7.ątek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKL 

Dziś, ~roda l Jutro, c:twartek, ostatnie dwa 
wieczorowe' przedstawtenla sensacyjnej komedjt 
paryskiej Verneuil'a "OrLe! czy reszka" z Jooo
szą-Stępowskim I Jark<rwską. Bnety ulgowe wa
żne. 

W piątek XXII-ga premlera sezonu: komedia 
"romantycwa" w 3 aktach z życia śpiewaków a
merykańskich pióra fred 'a I fanny Hatten w 
prze.kladzle dora J. Brodzkiego p. t. "ZnakomUy 
Don Juan". W roll tyiłulowej Kazimierz Junosza
Stępowski, w rolach waż.nieJszych panie: Irena 
Grywińska, Horecka, Jerz:manows.ka 'oraz PP.: Dę 
bicz, Woskowskl, Wrońskl, Sz.ubert I in. Reżyse

rule Władysław RYSoZko'Wskl. Dekoracje Bolesła
wa Kudewicza. Kasa zamawiań rozpoczęła WC'Z() 

raj sPl1Zood bilętów na pramjerę. 

W sobotę o godz. 3m. 30 przeclstawiende po 
cenach najniższych "OteJlo" z udziałem KaZJimie
rza JtllIIosZy-Stępowsklego, ()zylewskiej I Kocha· 
nowicza. 

Sobota wieczorem po raz Z-gl "Znakomity Don 
Juan". 

W nledz.ielę, o ogdz. 3 m. 30 po cenach zni
żonych "Orzeł czy resz.ka" z Junosz:J,-Stępow
sklm l Jarkows,ką. 

W vr6bach pod kierunkiem reżysera Kons1an
tego Tatarkiewicza "Błękitny ptak" Maeterlincka. 
PremIera dnia 21 kwietnia. 

TrA TR POPULARNY. 
Ogrodowa 18 . 

Dz,lś I dlni nas!ępa1ych po cenach najniższy<:h 
melodY)ny wodewil w 5-ciu obrazach p. t. "SIa.r
CZysta dziewczyna" umzmaicony tańcami c1uuak 
te,rys!ycznem! ukladu I w wykonaniU pp. Nowiń
sklch. Obsadę wodewilu tworza.: pp. ZieJ.ińska, 

Brandtówna. Bielecki, PuchaIski, Mora 00 vrkz, Gó 
reaki i inni. Kasa czynna od godz. 12-ej do 3·ej 
i od S-ej do 10 wieczorem. 

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE DLA 
DZIECI. 

Poranek dla dzieci, ktary się odbYł w sall Pił
harlt1Oo1lJl dnia 5 kwietnia, zapełnił salę po bn;egi 
i pr,zeszedl z niebywałym artystyc.z.nym sukcesem 
Znakomicie inscenizowana bajka "C7;erwony Kap
turek" daje świetne pole do popisu dla wyikonaw
czyni głównej roH N!nk>i Wilińskiel, lctóra oczaro
wala maleńkich widzów swa. nie.zwY'k.ła. grą, świa 
tna. dykCją i .m1akomita. WiPro. .. t mimiką. Jej .. Ta
niee z lałką" tv pierwszym akcie maz "Taniec mo 
tyla" w drugim akcie wyv."Olaly burzę oklasków. 
Jeśli dodać do tego, te rolę wl!lka I matki Czer
wonego Kapturh wykonali autOlNY tej cudownej 
bajki Benedykt Hertz I Wanda TatRrkiewiczówna. 
to zrozumiemy kolosalne powodzenie tego przed
stawienIa. Melodyjna I PI1ZyM~ muzyka Ale
ksandra Wilińskiego, która lłustrule ,.czerwonego 
Ka'P'turlca" Slkitada się z 16 numerów §Plewnycl1 , 
tanecznych. Wobec tego, te dla wielu milusi~-

Kursy Kierowców Samochodowych' 

~,r~111 ~11~KmWm~1 
t.6di, ulica Targowa I'tr. 56 

Tel~ 13·13. 

--<1--

Wykłady i zajęcia w godzinach rannych i wieczorowych. 

Kurs zawodowy i amatorski 
dla Pań i Panów. : •• 

Specjalny jednomiesi~czny kurs zawodo
wych kierowców na samochodzie uFord" 

....... tt' 

Informacje i zapisy w Kancelarji Kurs6w 
ul. Targowa tir. 55 :.: :.: tel. 13·13. ... , .... ; 4'ME,*, ree5!@ 

sklch praznących być na poraifl'!ru zabrakło Me
tów, dY1rekoja postanowiła powtórzyć to przed
sŁawienie w nadchodzącą nie·dzielę. H-go kwie
tnia, o godlZrlnie 4-ej po południu, w którym opróct 

"Crerwonego Ka,pturka" w a..Ii aktach bę-dą WT
stawione jeszcze dwJe Jcomodytk1 ,.Pan ko tek był 
chory" oraJZ ,,Psomy LgJoaś" a Ni-n,ką Wit.iI1s-ką w 
główneJ roll. 

Wilki oblegają wieś. 
D aremne wołania włościan o pomoc. 

Jak donosi .. Sowiecki Biatoruś" w pow. 
szackim rozmnożyły się tak wilki. że mie
szkańcy wiosek wieczorami ni'e mo,gą 
Wyjść z domów. Wilki oodlmpuja 'Się pod 
obory i chlewy i wyciągają bydlo i trzo-

dę. We wsia-ch niema an~ 1edn,esro p.sa. 
~dyż wilki wszystkie wydusUy. Miesz
kańcv napr6ż.no zwracają. się do władz z 
prośba o urządzenie obl8!wy . . 

Sjamska ceremonja koronacyjna. 

WO~I l ~i~[iU Wi~l~i[~ rl~l ' ~jamu O~my\V~j~ nowe~o ~róm. 
Ceremonja korona,cylna w Daństw\e 

Sjamu odbYWa s.ię dość ory.ginalnie. Jak 
wiadomo. uroczystość taka 'odbvła się w 
pie'rwszy,ch dniach marca z okazi:i wstą
pienia na tron 

uroczvsto.ści. kilku zaś .z nIch obmywa 
ciało królewskie i namaszcza fe olejami. 

nowe20 króla Sjamu. 

Zlota wanna należy do na.łldrot.szych 
przeGmiot6w królewskiego skarbu, a j e
denaśc-ie dynastii podczas ceremonj,i !koro 
nacYine.i opłukato iuż w nici swe ciała. 

Proc.hatipoka. 
OtÓŻ nowy król musi poddać sIę 

ablucji w zrotej wannie. 
Ca.tlv za'stęp braminówasystuk przy tej 

Do. wanny wlewaJa, wode z pięcillJ 
wielkich rzek Sjamu, pozatem 'DfZeasta
wJciele 17 prowincji do~tarc%aia. wodv '1 
czterech świętych źródeł z Subarna. 

w f.odz! i W Poznanha 
• 

CT ;' ?i'ma~ motna ~dzteflni(\ YJ Agencji \V!;chodnleJ l Oddział UP lodz" Trlb~n!ita fi. Hotel .,Sauay" I 
I 

Tel~fony 23 51 i ~"ł fi) 

( 

OLl.A ma wszechświatowe ł 
zastosowanie i jest gatunko

wo najlepszą. 
O L L A jest wypr6bowaną 
atmosferycznym tł o c z k i e m. 

przeto daje 

Dr. 

~. ~J~lew~ki 
b. lekarz Szp. 'w. 

Łazarza. 

gwarancję za każdą 8ztukę. 
OLLA obdarzają pełnem zaufaniem. 

Specjalnie choroby 
.k6me weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica ZameMofa 

(Rozwadowska) nr.6 W obec falsyfikatów hdać tylko orygInalne z napisem 
"OLLA" na k~,ertkac.b. _0 H W amur ~ . ,~i. & 

od 5-7 godz w. 
W niedziele od 10 

do 12 zrana. Dr. med. 

~R'~Ul~Kł 
c!vo ... by skbr
ne wlos6w .e
naryczn. i mo-
czopłciowe 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
tntgena 0<\ 9-3 
48. o p4-5 dla pali 
Oddz. poczekalnia 
:l:~waQ;z:łUl !'4i l 

Dr. mp!J. 

P. ~ R A U H Or. med. 

R ~ ~ a n I r Poł~:~ij~~~ 23. H. L u b H Z 
Chorób s k 6 r- Cegielniana 43 
Ił Y c h, 7Ne~e. t 1 41 32 ChQ.olJy skbr

ne, wanoPJozw 
no i mopzo .. 
plciow. Lecze
nie 8ztucznem 
słońcem g6rs .. 

idem. 
NARUTOWICZA 9 

(nZIELNA) 
telef. 28·98. 

PrzYJmnje od 8-10 i 
od 5 - 8. 

rycz~ych i mo- ~ • . - • 
czopłcioWy"Cb. Speo,]alista cho. 
Leczenie światłem rób skórnych, we
(Lampa kwarcowa neryeznyoh i mO 
Puyjmu\e 8 do 1 ctOpłciowych. 
i od 5-8 wiee~, Leozenl. s.'l 

Tel. 40·26. słońcem wy.,;' 
nowem. 

Przyjmuje od 9-11 
i od 5-8. 

Ogłoszenia drobne, 
M"zynowego haftu 
ł~Z artystycznego 
białego. kolorowcgr 
filet ręczne i ma· 
szynowe aplikacje 
Toledo oraz najno· 
wsze roboty wyu· 
czam przez mluiąg 
Wschodnia 6 •• pr. 
oHe mieszko 22. 
Meble pojedyńcze 
!fa i komplety z 
gwaranc;" kilkule
tnią. zamianT od· 
świdanie. Stolar
nia Lubelska 6. -
przy Napiórkow
akiello. 
nOl%ukuję rodowi
ił teł Francuski dla 
konwersacji i to' 
WArzystwa. Zl!ło· 
uenia pod "Bez· 
dziełnemałtet'lstwo' 
proszę składać do 
Adminlśtr. ninie j
lZego pisma. 
Dotrzebni inteligent 
Pnizawodow i 
agenci na wyłud 
z kaucj" 50 złotych, 
Oferty pod "Zdolni' 

--~----------- ------ ----_._-~-------------------~ 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszefl: 
ł . Prz.ed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent dro~ej. 

l-lamowy (sirona 4 łamy) 
11 Łodzi miesięcznie Z. 2.60 
Dla robotników .. ,,2.20 Za tekstem 25 
Na prowincji .. .. 3.30 Ne1<rologi 25 .. 

4 

" 4 
4 Zagranicą .. - - - - .. 6.00 Komunikaty 25 .. 

.,Łódzk. Erhu \Vien:' i ;;Kurier Łódzki" łąnnie zł. 5,90 Zwyczajne ., " • .... .. .. . " 10 .. 
Drobne 10 ołr.. poszukiwanie pra':y 5 g,r. Z J, wyraz - naimn;ais~? o ·Jtosz~n1e 50 ~roszy . 

" 

Odnoszenie do dcmu 30 gr. '" 

--=· ...-~ .... ~, ·· ... ·_--""---d-k:-~E~,-~W:'===~·""'n==="""" ...... ==~";.....,-:O~d~b':':l·'";":"'o"""-~w"" .... -d';' r~u~1ra""""'rni T:;:;:-·o;;i~~';:W·~~i:;;ic;,:K~~er ŁódzIi:;---
Wydawnictwo: "Łó z ie cno leczorne • ;; n. T 

ul. Za'wadzka i'lr. 1. Wyd .lan StYDułkowskL 

Za terminowy druk ogłoszeI1, komunikatów i oHa' 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa· 
żane są za bezpłatne. . 

Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak· 
cja nie zwraca. 

.. ~ac_.~l~,.,..n,"" ...... _"-______ ""'''''''''_'''_ 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowskf. 


